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F ragm ent kościoła Najśw. P. M arii w  Toruniu

P O K Ó J  B O Ż Y
v

an Jezus, ukazując się apostołom po swoim zm ar­
tw ychw staniu, pow tarza stale jedno i to samo pozdro­
wienie: „Pokój w am !”

„Pokój ludziom dobrej w oli” — zapowiedział Anioł 
Boży już przy narodzeniu P ana Jezusa. Pokój ten  był 
celem przyjścia na św iat P ana Jezusa. Pokój ten daje 
P an Jezus uroczyście i ostatecznie po Swoim zm ar­
tw ychw staniu.

Ludzie zawsze i wszędzie spragnieni są spokoju, a- 
le rzadko kiedy i rzadko gdzie ludzie go m ają.

Ludzie często naw et nie wiedzą, na czym praw dzi­
wy pokój polega.

Św. A ugustyn pozostawił nam  bodaj najlepsze o- 
kreślenie pokoju: pow iada on, że pokój polega na po­
rządku.

W ielu z nas, przyglądając się gwiazdom na niebie 
w  noc pogodną, podziwiało może tę ciszę, ten  spokój 
i porządek, który w śród tych m ilionów gwiazd na n ie ­
bie panuje.

Taki pokój panow ał i w  duszy ludzkiej przed grze­
chem pierw orodnym .

Ciało było poddane rozumowi, a rozum  Bogu.
Ale przyszedł grzech pierw orodny, i ten  pokój d u ­

szy zakłócił.

I  widzimy obecnie inny zakon w ciele naszym, 
sprzeciw iający się zakonowi um ysłu naszego.

Ciało pożąda przeciwko duszy, dusza pożąda i w y­
stępuje przeciwko Bogu.

To jest wojna, k tó ra przynosiła i przynosi nam  
nieszczęście.

Tę w ojnę dapiero Chrystus P an  zm artw ychw sta­
niem  swoim wygrał. >

Zwyciężył grzech, zwyciężył ciało, zwyciężył 
śmierć, i cyrograf potępienia, w ypisany dla nas jeszcze 
w  ra ju , podarł i zniszczył.

Zm atw ychw stanie P ana Jezusa jest przywróceniem  
nas równocześnie do pokoju z Bogiem, z sum ieniem  n a ­
szym i całym  światem .

Gdyby Chrystus P an  nie zm artw ychw stał, próżną 
byłaby w iara nasza, próżną nadzieja nasza.

Zm artw ychw stanie P ana jest zwycięstwem  Jego 
nad grzechem i nad skutkiem  grzechu — śm iercią i 
zapewnieniem , że my również zwycięstwo to odniesie­
my, jeżeli w  ślady Jego pójdziemy.

Idźmy więc za C hrystusem  Panem  przez krzyż w 
życiu do zm artw ychw stania i do pokoju wiecznego w 
niebie. A m e n .

Ks. A. Syski,



O  żołnierski charakter
Naród, który nie myśli, nie czuje i nie dzia­

ła po żołniersku — ginie. Zostaje po nim na po­
żółkłych kartach historii niesława, hańba i po­
garda. Jest pośmiewiskiem w potomności i na­
wozem, na którym nie zawsze może się krzewić 
jakieś życie. Najczęściej taki w upodleniu upa­
dły naród jest czynnikiem rozkładającym 
wszystko, co miało nieszczęście z, nim się zet­
knąć. Rozkłada on nawet swoich zdobywców. 
Tworzy istne bagno dziejowe.

Wielkie rzeczy pozostały po mężnych naro­
dach. Kultury rodziły się z żołnierskiego czynu. 
Trwały i rozwijały się w klimacie moralnym 
tych czynów, karmione bohaterstwem, ofiarno­
ścią i chwałą zdobywaną na polu walki, gdzie 
człowiek uczył się spełniać swój obowiązek w o- 
bliczu śmierci i kosztem życia. Wojna bowiem 
jest twardą szkołą wielkości.

Różne są narody. Jedne z natury żołnier­
skie, bojowe, zdobywcze, a inne nie. Jedne dyk­
tują prawa narodom, a inne im ulegają. Jedne 
swobodnie tworzą historię, narzucają jej swoje 
cele, a inne tworzy historia, zmuszając je do u- 
legania cudzym celom. Jedne są twórcami, a in­
ne tworzywem. Wszystko zależy tu od zdolności 
do walki, od drapieżności i decyzji.

Polacy są narodem żołnierskim. Natura da­
ła im męstwo i bitność, dała dumę i wolę two­
rzenia, dała nawet drapieżność i decyzję, ale o- 
bok tego wszystkiego dała też trochę bierności, 
lenistwa i wygodnictwa.

Tymczasem epoka współczesna wymaga wy­
jątkowych cech ducha. Wymaga największego 
natężenia cnót żołnierskich. Wymaga miast bier­
ności, lenistwa i wygodnictwa — dynamizmu,
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nowoczesnego Polaka
inicjatywy, wytrwałości i hartu, twardości. Wy­
maga całkowitej wewnętrznej militaryzacji du­
chowej. Słowem, wymaga silnego charakteru. 
I to każdy z nas świadomie musi rozwijać, ła­
miąc bez litości wszelkie słabości w sobie.

Musimy rzeźbić w sobie ten bogaty, męski 
żołnierski charakter. Musimy rozwijać i pielę­
gnować w sobie siłę duchową. W przeciwnym 
razie przestaniemy być wielkim narodem, a sta­
niemy się gliną, z której inni lepić będą prze­
mijające kształty według własnej fantazji i wo­
li. Stracimy więc nie tylko możność kształtowa­
nia dziejów, ale stracimy także człowieczeń­
stwo, zamieniając się na bezkształtną masę two­
rzywa, na jakiś zespół żywych, ale bezwolnych 
przedmiotów.

Los wyznaczył nam dość trudne stanowisko 
na mapie Europy. Tkwimy na skrzyżowaniu eu­
ropejskich i azjatyckich imperializmów. Odci­
namy te imperializmy od siebie. Przedzielamy je 
sobą, wytrzymując natarczywy ich nacisk. Ciś­
niemy z kolei na nie, starając się zepchnąć je z 
ich szlaków. Wykonywujemy pracę dziejowych 
tytanów. Nic więc dziwnego, że musimy być 
silni, bo moc nasza, to warunek zwycięskiego 
trwania i rozwoju. A rozwój nasz to nasza wiel­
kość.

Wszystko to wyznacza nam naszą żołnier- 
skość. W sytuacji naszej tkwi dramatyczny mus: 
albo będziesz zwycięskim żołnierzem, albo zgi­
niesz i zostaniesz wymazany z dziejów Europy 
i z jej mapy. Oto dlaczego Polak musi do głębi 
zmiliatryzować siebie i stać się siłą dziejową, 
której nic się oprzeć nie zdoła.

Cały naród  stw orzył jednolity  zw arty fro n t patrio tyzm u i ofiarności na  rzecz naszej potężnej arm ii. W szyst­
kie w arstw y i stany nie szczędzą grosza, z którego zbudu jem y tysiące nowych samolotów i dział przeciw lot­
niczych. Ta jednom yślna postaw a narodu napaw a nas dum ą i ufnością. N a zdjęciu P an  Prezydent Rzec ; - 

pospolitej Prof. D r Ignacy Mościcki podpisuje dek larac ję  Pożyczki Lotniczej na  sum ę 20.000 7 '
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Rada Ministrów postanowiła wypuścić we­
wnętrzną Pożyczkę Państwową, przeznaczoną 
na rozbudowę lotnictwa wojskowego i artylerii 
przeciwlotniczej.

W dzisiejszej sytuacji międzynarodowej 
wiadomość ta ma taką wymowę, że nie wymaga 
niemal komentarzy. Nie wymaga robienia re­
klamy. Jest czymś tak samo przez się zrozumia­
łym, że nie stanowi nawet niespodzianki.

W czasach gwałtownych przemian histo­
rycznych w jakich żyjemy dzisiaj, na powierz­
chni ostają się te tylko narody, które umieją 
swój byt niepodległy i swój honor cenić wyżej

OBRONY
PRZECIWLOTNICZEJ

niż łatwe życie pod butem najeźdźcy. Naród Pol­
ski wypowiedział swe zdanie, zamanifestował 
swą niewzruszoną postawą wolę trwania przy 
ideałach Grunwaldu i roku 1920.

Nie ulega więc wątpliwości, że wyciągnie z 
tego dalsze konsekwencje. Nie cofnie się przed 
ofiarą mienia, nie cofnie się przed ofiarą krwi. 
I choć dziś jeszcze Polska nie żąda od nas tej o- 
fiary najwyższej, nie wolno nam czekać gdy ta 
chwila nadejdzie. Musimy już dziś mobilizować 
wszystkie nasze siły moralne i materialne i mu­
simy być na wszystko przygotowani.

Obrona Niepodległości i walka o nienaru­
szalne nakazy honoru narodowego, przekazane­
go nam przez Poniatowskich i Piłsudskich jest 
rzeczą bezsporną. Podjęlibyśmy walkę w obro­
nie najwyższych naszych wartości narodowych, 
nawet wtedy, gdyby wypadło nam znów, jak pod 
Racławicami, zdobywać chłopskimi kosami 
armaty. Wartości te bowiem przywykliśmy ce­
nić wyżej, niż drobnomieszczański żywot z pięt­
nem hańby na czole.

Na szczęście żołnierze nasi nie będą szli bez­
bronni na nieprzyjacielskie fortece. Zapobiegli­
wy wysiłek całego społeczeństwa zaopatrzył ich 
bowiem w sprzęt wojenny o najwyższej wartoś­
ci technicznej. Wiemy, że i na tym polu armia 
dorównuje armiom państw innych, bijąc je swym 
duchem i brawurową postawą. Wiemy, że armia 
nasza jest jedną z najlepszych armii świata!

I dlatego, gdy danym jej będzie wykazać 
zdumionemu światu siłę zbrojnej pięści polskiej 
nie zawiedzie ona nadziei społeczeństwa; sto­
krotnie nam wynagrodzi włożone w nią kapita­
ły moralne i materialne.

Nie zaskoczą nas wypadki. W dniu 5 kwiet­
nia Naród wyszedł wydarzeniom naprzeciw i na 
szalę bezkrwawych jeszcze zmagań narodów 
rzucił część swego mienia, pamiętając, że kto nie 
żałuje na armię grosza, oszczędza krwi.

Mobilizację wojskową poprzedzić musi mo­
bilizacja sił duchowych i materialnych. Wyka­
zać w niej musimy naszą sprawność i wolę zwy­
cięstwa. Zwrócone są na nas oczy świata, tego 
świata, który dziś jeszcze nie zna całego ogromu 
sił, jakim rozporządza Polska.
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Mgr Stanisław Wałęga,

K ŁA JPED A  CZY M EM EL?
. „Nic nie dało światu tak groźnych wstrzą­

sów jak reżim hitlerowski w Niemczech“ — o- 
świadczył szef rządu angielskiego Chamberlain 
po niespodziewanym zajęciu Czech i Słowacji 
przez Niemców w marcu bieżącego roku. Ale już 
po tych słowach Niemcy zgotowali światu nowy 
kolejny wstrząs: .zabór Kraju Kłajpedzkiego.

Dnia 23 marca wmaszerowały wojska nie­
mieckie do Kłajpedy. Równocześnie do portu w 
Kłajpedzie przybył na pancerniku „Deutsch- 
land“ kanclerz Hitler.

Gdy Hitler pojawiał się na balkonie teatru 
przywódca Niemców kłajpedzkich, weterynarz 
dr Neumann, w powitalnych słowach nakreślił 
pokrótce ową osobliwą rolę jaka przypadła Kłaj­
pedzie, miastu, leżącemu u zbiegu osiedlenia się 
dwu narodów: niemieckiego i litewskiego:
„Przed prawie 700 laty wstąpili na tę tu ziemię 
niemieccy Kawalerowie Mieczowi i założyli 
twierdzę Memel. Odtąd działa tu bez przerwy 
niemiecka pracowitość i niemiecki duch“.

Jest w tym wina naszych polskich książąt 
i królów nie mała, że dziś mamy na swych ty­
łach, w zapleczu Pomroza, potężną kolonię nie­
miecką, Prusy Wschodnie, że niemczyzna sięga 
dziś swymi mackami daleko poza Niemen i Kłaj­
pedę, zagrażając niepodległości nie tylko Litwy, 
ale także innych małych państw nadbałtyckich, 
Łotwy i Estonii.

Niemcy mieszkali dawniej tylko na zachód od 
naszej granicy. Na wschód od dolnej Wisły aż 
po dolny Niemen w dzisiejszych Prusiech Wscho­
dnich mieszkał bałtycko-litewski szczep Prusa­

ków, pokrewny Litwinom, Żmudzinom i Łoty= 
szom. Gdy Polska była w podziałach dzielnico- 
wych, jeden z książąt dzielnicowych — Konrad 
Mazowiecki, książę Mazowsza, Kujaw i Ziemi 
Chełmińskiej, pragnąc podbić krainę Prusów, 
swych niespokojnych sąsiadów, sprowadził (zą 
poradą Niemców ze swego otoczenia) niemiecki 
zakon rycerski Krzyżaków, których osadził w 
Ziemi Chełmińskiej. Krzyżacy,wspomagani przez 
wszystkich książąt niemieckich i polskich, za­
częli podbijać plemiona w zachodniej części 
Prus, wybijając je w pień, lub zabierając w nie­
wolę. Każdy zdobyty szmat pruskiej ziemi u- 
macniali Krzyżacy zamk*ami i zaludniali koloni­
stami niemieckimi.

W tym samym czasie kupcy niemieccy z 
Bremy i Lubeki założyli w Inflantach czyli w 
dzisiejszej Łotwie, rycerski zakon niemiecki Ka­
walerów Mieczowych, który podbił zwolna po­
gańskich pobratymców Prusaków, Łotyszów o- 
raz fińskich Estończyków, a w końcu chciał pod­
bić także ostatnie wolne ludy bałtyckie, Litwi­
nów i Żmudzinów. W czasie jednej z wypraw 
przeciw Żmudzinom założyli Kawalerowie Mie­
czowi 1 sierpnia 1252 roku u wylotu zalewu Ku- 
rońskiego do morza twierdzę, którą nazwali 
sami Memel, a którą mieszkający w tych stro­
nach litewscy Kuronowie i Żmudzini przezwali 
Kłajpedą.

Gdy Krzyżacy w swym zwycięskim pocho­
dzie na wschód Prus dotarli około roku 1280 do 
krainy nad dolnym Niemnem, zastali tam nad­
zwyczaj wojownicze ludy pruskie Skalowów,



Nadrowów i Sudowów, które w krwawych bo­
jach zupełnie wytępili. Jedynie sąsiedzi Skalo- 
wów, Kuronowie, uniknęli losu swych pobra­
tymców. Kur ono wie ówcześni, cichy, spokojny 
lud rybacki, mieszkali w krainie Ceklis, dzisiej­
szym kraju Kłajpedzkim, leżącym jak wiadomo 
już po prawym brzegu dolnego Niemna, zwane­
go przez Niemców Memel, która to.rzeka stano­
wiła w tym czasie naturalną granicę, rozgrani­
czając litewskich Prusów od Litwinów i Żmu- 
dzinów. Krzyżakom udało się jednak już wów­
czas sforsować tę naturalną granicę Litwy, gdyż 
pokrewni Litwinom Kuronowie, zamieszkujący 
okolice dolnego Niemna i Kłajpedy poddali się 
bez walki Zakonowi Krzyżackiemu, chcąc zna­
leźć u niego ochronę i opiekę przed wypierają­
cym ich na morzu i lądzie litewskirp plemie­
niem bitnych Żmudzinów. Od tych właśnie Ku- 
ronów, zwanych przez Niemców „Kurami“, o- 
trzymały swą nazwę mierzeja i zalew Kuroński.

Dopiero dużo później, już po podboju kra­
ju Kur ono w przez Krzyżaków i założeniu mia­
sta Kłajpedy przez Kawalerów Mieczowych, za­
częło się wzmagać coraz bardziej przychodźtwo 
do tych ziem pokrewnych Kuronom Żmudzi­
nów i Litwinów. Przychodźtwo litewskie do 
Kraju Kłajpedzkiego i Prus zaniemeńskich 
wzmogło się szczególnie po bitwie pod Grun­
waldem, kiedy to pobity Zakon Krzyżacki, zmu­
szony zwrócić Żmudź Litwie, zaczął kolonizo­
wać umyślnie bezludne obszary Prus nadnie- 
meńskich żywiołem osadniczym, jaki miał pod 
ręką, a więc Litwinami. Ci tak zwani dziś Lit­
wini pruscy przyjęli z czasem, podobnie jak na­
si Mazurzy w Prusiech, wyznanie ewangelickie, 
narzucone im przez pruskich książąt z rodu Ho- 
zollernów, zawierając zaś małżeństwa z tubyl­
czymi Kuronami zmieszali się z nimi i wchłonę­
li ich po większej części w siebie. Dziś czyści 
Kuronowie mieszkają tylko na mierzei Kuroń- 
skiej.

Pomimo klęski pod Grunwaldem Krzyżacy 
zdołali utrzymać w swej mocy Kłajpedę, ba na­
wet uzyskali w pokoju melneńskim w roku 1422 
poszerzenie granic kraju kłajpedzkiego aż poza 
Bajory na północ. Odtąd pozostały granice 
wschodnie Kraju Kłajpedzkiego bez zmiany aż 
do roku 1919, kiedy to na mocy traktatu wersal­
skiego okręg kłajpedzki został oddzielony od 
Prus Wscodnich i oddany pod zarząd Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch i Japonii. To odłącze­
nie Kraju Kłajpedzkiego od Niemiec spowodo­
wane było chęcią zapewnienia Litwie portu nad 
Bałtykiem, jakiego nie miała, a uzasadnione 
tym, że obszar Kraju Kłajpedzkiego zamieszku­
ją w przeważającej większości Litwini i pokrew­
ni im Kuronowie. Niemcy są tam w mniejszości. 
Na około 150 tysięcy mieszkańców Kraju Kłaj­
pedzkiego było w roku 1931 Niemców 43%, Lit­
winów 27% i tak zwanych „Kłajpedzian“ 26;%. 
Ci Kłajpedzianie są to Litwini i Kuronowie, od 
wieków osiedli w Kraju Kłajpedzkim, którzy ja­
ko dwujęzyczni, a więc używający zarówno ję­
zyka litewskiego jak i niemieckiego, nie doszli 
jeszcze do pełnej samo wiedzy narodowej. Tych

to właśnie „Kłajpedzian“ wyrywała sobie Litwa 
i Niemcy. Litwini uważali Kłajpedzian za Lit­
winów, Niemcy daliby się posiekać za to, że to 
Prusacy.

Można to dziś stwierdzić z całą otwartością, 
że odłączenia Kłajpedy od Niemiec nie życzyli 
sobie Litwini kłajpedzcy poza garścią wybitnie 
uświadomionych narodowo działaczy litewskich 
i częścią społeczeństwa kłajpedzkiego. Pomimo 
że tylko 43% ludności Kraju Kłajpedzkiego mó­
wiło językiem niemieckim, to jednak przeszło 
80% ludności poczuwało się do narodowości nie­
mieckiej. Byli to ci dwujęzyczni Litwini kłaj­
pedzcy zwani przez Litwinów z Litwy właści­
wej czyli Wielkiej — Małolit winami. Ale i po­
zostałe 20% rdzennej ludności kłajpedzkiej wy­
chowane od wieków w kręgu kultury niemiec­
kiej, odcięte przez 700 lat od swej ojczyzny Lit­
wy, „sprusaczyło się“ podobnie jak nasi Mazurzy 
w Prusiech Wschodnich. To też choć czuli i mó­
wili po litewsku, to jednak ci Małolit wini kłaj­
pedzcy patrzyli z góry na „Wielkolitwinów“. 
Dzieli ich też od właściwych Litwinów wyzna­
nie. Litwini kowieńscy są katolikami, Litwini 
kłajpedzcy i Kuronowie ewangelikami.

Tym się tłumaczy, że tylko część Litwinów 
kłajpedzkich opowiedziała się za Gaigerlatem z 
Juodkrante na mierzei Kurońskiej, który wraz 
z Stiglorusem, Baltrysem i Vidunasem, znanymi 
działaczami kłajpedzkimi, domagał się przyłą­
czenia Kłajpedy do Litwy.

Ponieważ Litwa poza mizerną Połągą nie ma 
właściwie żadnego portu, państwa koalicyjne 
oddały Litwie do użytku port w Kłajpedzie, sam 
obszar Kraju Kłajpedzkiego został nadal obsza­
rem neutralnym pod opieką pięciu wielkich mo­
carstw.

W styczniu 1923 roku szaulisi (strzelcy) li­
tewscy pod wodzą pułkownika Budrysa urządzi­
li powstanie w Kraju Kłajpedzkim i wyparli o- 
kupujące kraj wojska francuskie. W dniu 8 ma­
ja 1924 r. pięć wielkich mocarstw przelało swe 
prawa suwerenne w Kraju Kłajpedzkim na Lit­
wę.

Dla małej Litwy, liczącej 2.200.000 miesz­
kańców, utrata Kłajpedy jest ciężkim ciosem. 
Kraj Kłajpedzki liczy bowiem 196 tysięcy miesz­
kańców, a więc Litwa straciła 6% mieszkańców 
i 1140 część swego obszaru. Dla Polski jest to 
także sprawa nieprzyjemna. Polska wywoziła 
bowiem ostatnio przez Kłajpedę wielkie ilości 
drzewa, sześć razy więcej niż Litwa. Nie jest 
więc dla nas obojętne, kto trzyma Kłajpedę — 
czy Litwa, która ostatnio w układzie handlo­
wym przyznała nam wielkie uprawnienia, czy 
Niemcy.

Tak to dzięki perfidnej polityce krzyżackiej 
Niemcy zdobyli ostatnio kraj litewski o ludno­
ści litewskiej, wprawdzie silnie sprusaczonej, a- 
le litewskiej, po litewsku mówiącej. Litwa li­
czyła się od pewnego już czasu z możliwością u- 
traty Kłajpedy i dlatego zaczęła budować o- 
statnio na gwałt port Święta u ujścia rzeki Świę­
tej do Bałtyku. Port ten ma być litewską „Gdy­
nią“,



O  bitwie pod Raszynem —  w stotrzydziesła rocznice
Gdy polscy legioniści, pod orłam i Napoleona, w  poeta-legionista.
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Hiszpanii dalekiej, krew  przelew ali za Ojczyznę, groź- 
na  nad Nią zawisła chm ura.

Oto A ustria w ojną protestu je przeciw  rosnącej po­
tędze F rancji i ciosem niespodziewanym  rzuca się, na 
sojuszem z Francuzam i związaną Polskę, okrojoną roz­
bioram i, m aleńką w  ram ach W arszawskiego Księstwa, 
nieprzygotow aną do boju, bezbronną niemal.

W kraju , łącznie z Sasami sprzym ierzonym i — 
zaledwie czternaście tysięcy żołnierzy, nie wy ćwiczo­
nych, świeżo od pługa i w arsztatów  pracy oderwanych.

Ale Polak, niech tylko m undur wdzieje, a broń 
chwyci w  garście, choćby naw et pogruchotaną i lichą, 
jaka w łaśnie w tedy w zniszczonej Polsce została — 
w net w ojak z niego, jakby już żołnierzem się urodził:

Taki to duch rycerski w  tym  narodzie.
Więc gdy trzydziesto trzy tysięczna arm ia austriac­

ka przekroczyła granicę, nie u ląk ł się n ikt, jeno w 
szeregach obronnych, stanęli dzieciuchy szenastoletnie 
i starcy, jeno okrzyk potężny — do broni! — po całym 
zagrzm iał k ra ju , do tarł naw et za kordony.

I  stam tąd spieszono z ratunkiem  Ojczyźnie!
Dziewiętnastego kw ietnia, 1809 roku, arcyksiąże 

austriacki Ferdynad z całą swą arm ią, stanął w  po­
bliżu W arszawy, pod Raszynem, m ieściną ubogą i m a­
leńką, nad staw em  i m okradłam i położoną. Stąd g ro­
bla, droga jedyna do wsi Falenty, w  k tó rej przednie 
straże polskie, pod Sokolnickim, zajęły stanowiska. Za 
Falentam i Olszynka i... A ustriacy.

O godzinie d rugiej po południu rozgorzała bitw a.

Wódz Naczelny, Ks. Józef Poniatow ski, zaniepokojony 
o swe wojsko, przybyw a natychm iast z raszyńskiej 
sw ej kw atery  i wzm acnia Sokolnickiego arm atam i.

Ale austriackie działa liczniejsze! Ogłuszają g ro ­
m am i kanonady, zieją ulew ą pocisków i zniszczenia.

W iedzie w  to piekło swój najbardzie j w ysunięty 
batalion, swych chłopców, um iłowany przez nich za 
nieustraszone męstwo pułkow nik Cyprian Godebski,

Ale wreszcie zdziesiątkowany straszliw ie cofa się 
bataliom

Książe Józef zsiada w tedy z konia i z karabinem  
w dłoni, z lu lką w zębach, jakby na zwykły spacer 
szedł sam  w  ogień huraganow y, prowadzi żołnierzy 
przeciw  daw nym  swym austriackim  towarzyszom b ro ­
ni i odbiera stracone pozycje.

Ale wrogom przybyw ają posiłki, znowu odbierają 
lasek i wioskę.

Pod gradem  kul cofają się Polacy.
Wąskość grobli u trudn ia  odwrót.
Falenty  płoną.
Godebski ranny, z konia w ydaje rozkazy.
T rafia go druga kula i konającego unoszą żołnie­

rze, drogę wśród wrogów torując sobie bagnetam i.
Książe Józef przez cały czas pozostaje w  bitwie.
W ślad za w ojskam i polskimi, jak  cień potw orny 

sunie wróg. Z ajął już część Raszyna, myśli, że zw y­
ciężył.

Ale tu, przyw itały go arm aty , takim  ogniem gw ał­
townym , że szybko cofać się musi.

0  dziew iątej wieczorem skończył się bój.
Pozycje polskie odzyskane tym  im petem  szalone­

go zapału i m ęstwa, które najliczniejszego w roga za­
skoczy i pokona.

Dalsza jednak obrona W arszawy, mimo przybycia 
oddziałów Dąbrowskiego jest niemożliwa, bo i szań­
ców potrzebnych brak  i sił zbrojnych, zwłaszcza, że za­
raz po bitw ie, opuścili arm ię naszą Sasi.

Tak to często ze sprzym ierzeńcam i bywa.
N azajutrz, po naradzie z generałam i: Dąbrowskim , 

Zajączkiem  i francuskim  generałem  Sierrą, spotyka się 
książę Józef z arcyksięciem  austriackim , celem omó­
w ienia w arunków  ustąpienia ze stolicy.

Żąda w arunków  najkorzystniejszych i pozostawie­
nia polskich sił zbrojnych, na  przedm ieściu Pradze.

Gdy A ustriacy robią trudności, każe skierować a r ­
m aty na W arszawę, n a  w łasny swój pałac „pod Bla- 
chą,,> by zrozumieli, że bodaj kosztem zbom bardow ania 
m iasta, gotów jest zmusić ich do ustępstw .

Na natarczyw e nam owy arcyksięcia, do porzucenia 
Napoleona, odpowiada dum ną odmową.

On zdradą nie splam i polskiego honoru i odda go 
kiedyś tylko Bogu.

Nie przeczuwa zrozpaczona, rozgoryczona W arsza­
wa, ze je j ukochanie, je j wojsko, odchodzi, by w kro ­
czyć A ustriakom  do Galicji, odebrać tam te zagrabione 
ziemie, rozszerzyć Księstwo W arszawskie.

Gdzie stanie, w itane jest radośnie! W yzwoleni o- 
byw atele chw ytają za broń, rośnie w siły polska arm ia.

1 w krótce z prastarego K rakow a zabrzm ią polskie­
go Wodza rozkazy.

...A pewnego m ajowego ranka, m ieszkańcy W ar­
szawy, u jrzeli ze zdziwieniem, że są wolni!

Uciekł wróg nocą, cichaczem, koła arm at i koń­
skie kopyta obw iązując słomą, by nie zbudzić m iesz­
kańców, uchronić się od srom oty i pośmiewiska!

A wkrótce... O szczęścież niesłychane! — K w iaty 
wiosenne padały w radosnym  pow itaniu pod stopy pol­
skim  pułkom ! W itały je  bratn ie serca i okrzyki n ie ­
skończonych w iwatów. H. BELINA-BRZOZOW SKA
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Warunki przyjęcia
w

do szkół rzemieślniczych 
przemyśle wojennym

kształcących

Przy w ielu fabrykach państw owych i pryw atnych 
oraz przy parkach wojskowych zostały uruchom ione 
szkoły zawodowe o typie gim nazjów mechanicznych i 
elektrycznych oraz fabryczne dzienne szkoły dokształ­
cające zawodowo.

Ponieważ w prak tyce podania o przyjęcie do tych 
szkół nadsyłają kandydaci, nie odpow iadający żadnym 
w arunkom , wzgl. k ie ru ją  je niewłaściw ie do instytucyj 
centralnych, które tych spraw  nie załatw iają, podaje 
się do ogólnej wiadomości, że: I. podania o przyjęcie 
na uczni pow inny być k ierow ane do tych zakładów, 
przy których n/w. szkoły istnieją; II. podania należy 
składać w term inie od 1 k iw etnia do dn. 10 m aja roku 
przyjęcia; III. w ym agane od kandydatów  na uczni w a­
runk i są następujące: 1) obywatelstwo polskie; 2) w iek 
ukończonych la t od 15 do nieprzekroczonych w dniu 
1. VIII. roku przyjęcia 16 la t i 6 miesięcy; 3) ukończe­
nie 7, względnie 6-klasowej szkoły powszechnej, lub 
wykształcenie równorzędne; 4) złożenie do szkoły po­
dania w raz z krótkim  własnoręcznie napisanym  życio­
rysem, do którego należy dołączyć: a) świadectwo u- 
kończenia 7, wzgl. 6-klasowej szkoły powszechnej. W 
w ypadku, gdy kandydat kończy szkołę powszechną w 
roku przyjęcia, ostatnią cenzurą półroczną ze szkoły 
(odpis); b) świadectwo ze szkoły zawodowej o ile k an ­
dydat uczęszcza lub uczęszczał do takiej szkoły (odpis); 
c) m ętrykę urodzenia kandydata (odpis); d) dowód o- 
byw atelstw a polskiego rodziców lub kandydata, wzgl. 
zastępcy, stw ierdzający złożenie podania o w ydanie do­
wodu obyw atelstw a (odpis); e) pisem ne oświadczenie 
rodziców, wzgl. praw nego opiekuna kandydata o zna­
jomości w arunków , w jakich  uczeń, po ew entualnym  
przyjęciu do zakładu, będzie się szkolił oraz zgodę na 
odbycie przez ucznia p rak ty k i( w arunki poda zakład); 
f) zobowiązanie rodziców, wzgl. praw nych opiekunów, 
że w razie zapotrzebowania syna (wychow anka) po 
wyzwoleniu na czeladnika, oddadzą go do służby o- 
chotniczej w w ojsku, wzgl, pozostawią w  w ojsku w

charakterze podoficera zawodowego w grupie specja­
listów.

IV. Podania wniesione po term inie, wzgl. bez k tó ­
regokolw iek z załączników, mogą być nierozpatrzone.

V. K andydaci na uczni są poddaw ani badaniom  le­
karskim , egzam inowi spraw dzającem u, przy czym 
pierwszeństwo w przyjęciu, przy innych w arunkach 
równych, m ają w następującej kolejności synowie:

1) niezamożnych pracowników  zakładu, względnie 
sieroty, 2) niezamożnych pracowników  zakładu w łaści­
wego kierow nictw a, departam entu , wzgl. sieroty, 3) sie­
roty po poległych żołnierzach, 4) inwalidów wojennych, 
5) sieroty odznaczonych krzyżem  V irtu ti M ilitari k rzy ­
żem i m edalem  niepodległości, krzyżem  walecznych i 
zasługi, 6) sieroty po żołnierzach służby stałej, praco­
w nikach właściwego kierow nictw a, dowództwa, depar­
tam entu  i państwowych, 7) niezamożnych uczestników 
w alk o niepodległość, wzgl. sieroty.

Podania, dotyczące przyjm ow ania uczni, k ierow a­
ne inaczej, w szczególności do władz centralnych, nie 
będą rozpatryw ane.

Kandydaci, ubiegający się o przyjęcie do szkół rze­
mieślniczych przy fabrykach  państwowych, a posiada­
jący powyższe w arunki przyjęcia, mogą składać po­
dania w raz z odpisam i wym ienionych dokum entów 
(tylko pisem nie) do dyrekcji niżej wym ienionych szkół:

A. G im nazja zawodowe. P ryw atne 3-letnie gim nazja 
mechaniczne:

1) PWU przy Fabryce K arabinów  w W arszawie 2) 
PWU przy Fabryce Broni w Radomiu, 3) PWU przy 
Fabryce A m unicji w Skarżysku, 4) PW U przy Fabryce 
A m unicji w Dąbrowie Bór, 5) Państw . Zakł. Tele- i 
Radiotechn. w K azim ierzu Dolnym, 6) Południow ych 
Zakładów w Stalowej Woli i 7) Męskie Gimn. Mech. 
Podlaskiej W ytwórni Samolotów (Biała Podlaska).

B. Dzienne szkoły dokształcające zawodowe. P ry ­
w atne dzienne m ęskie szkoły dokształcające zawodowe, 
przy:

W alizka pana dhuZaliizka
(hum oreska)

P an  K alasanty Chwaliszek m iał jedną wadę: lubił 
się pysznić, lubił zawsze wynosić się ponad innych, o- 
bojętnie, czy m iał do tego powód, czy nie.

Chociaż zarabiał niedużo ponad 100 zł miesięcznie 
jako „gryzipiórek”, jak  go złośliwie przezywano, lubił 
się ubierać jak  w ielki dyrektor banku. W olał nie zjeść, 
wolał na wszystko skąpić, ale. ubrać m usiał się eleganc­
ko.

— Jak  cię widzą, tak  cię piszą — mówił. — A ja  
ubieram  się jak  książę.

I  rzeczywiście — zdarzało m u się czasem, że w 
nieznanym  tow arzystw ie udaw ał wielkiego pana. Mó­

w ił naw et, że nazyw a się nie Chwaliszek, ale Chwali- 
szewski, a nazwisko pochodzi od w ielkich dóbr, które 
ongiś jego przodkowie posiadali.

P an  Chwaliszek m iał jednak jedno w ielkie zm ar­
tw ienie: nie mógł się chwalić tak  jak  jego kolega b iu ­
rowy Jacek Bomba, że zna obce kraje , że był w  P a ­
ryżu, Londynie, Rzymie i innych stolicach św iata. 
Bomba bowiem, jako doskonały bokser, kilkakrotnie 
w yjeżdżał za granicę, a Chwaliszek, chociaż opowiadał 
o swych podróżach, to jednak  nik m u nie wierzył. N a­
leżało by zdobyć jakieś dowody, świadczące o tym, że 
był za granicą. Takim  dowodem była by walizka, ob­
lepiona reklam am i rozm aitych hoteli zagranicznych.

P an  Chwaliszek począł m arzyć o zdobyciu takiej 
walizki.

Jak  zdobyć te ponętne nalepki? — oto kłopot. — 
Taki Bomba, tak i bokser, może mieć śliczną oblepio­
ną  walizkę! A ja  nie!

P róbow ał szczęścia w  różnych klubach bokserskich
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1) Państw . Zakł. Tele- i Radiotechn. w  W arsza­
wie, 2) W arsztatach Portow ych Mar. W ojennej w G dy­
ni, 3) Zbrojow ni w W arszawie, 4) Zakł. Amunic. „Po­
cisk” S. A. w W arszawie, 5) W ytwórni Polsk. Zakł. O- 
ptycznych w W arszawie, 6) Tow. S tarachow ieckich 
Zakł. Górn. S.A. w Starachow icach, 7) Państw . Zakł. Inż.
.— Fabryka w Ursusie, 8) Państw . Zakł. Inż. — F ab ry ­
ka w W arsczawie, 9) Państw . Zakł. Lotn. — W ytw ór­
nia Płatowców w  Okęciu — Paluch, 10) Państw . Zakł.

Termin zgłaszania się do kawalerii 
na własnych koniach nadszedł.

Wiadomości, ogłoszone w swoim czasie w prasie i 
przez radio o nowych zasadach służby w kaw alerii na 
własnych koniach, wzbudziły duże poruszenie wśród o- 
gółu zainteresowanych.

W związku z tym  przypom inam y, że najw ażniej­
szym przyw ilejem  dla pbborowych i ochotników zgła­
szających się do służby w kaw alerii na w łasnych ko­
niach, jest skrócenie czasu trw an ia  służby wojskowej 
do 12 miesięcy, rozłożonych na ra ty  na 4 lata: najd łuż­
szy okres pobytu poborowego z koniem  poza domem 
wynosi zaledwie 4 miesiące.

N iezbędnym i w arunkam i odbycia służby na tych 
zasadach jest posiadanie własnego konia (w ałacha lub 
klaczy) w w ieku od 5 do 9 lat kategorii „W” lub „AK” 
oraz zam ieszkiwanie w odległości 75 km  od m. S taro ­
gardu, K rakow a, Białegostoku, Hrubieszowa, Płocka, 
Dębicy, Żółkwi i B iedruska (koło Poznania).

Dla uzyskania bliższych szczegółów zainteresow ani 
pow inni zwrócić się do pułków  kaw alerii, rejonow ych 
kom end uzupełnień, rejonow ych inspektorów  koni i r e ­
jonowych kom endantów  przysposobienia wojskowego 
konnego.

Jednocześnie przypom inam y, że pierwszym  i n a j­
ważniejszym  krokiem , zm ierzającym  do odbycia służby 
wojskowej na om awianych w arunkach jest p rzedsta­
w ienie w kw ietniu  b. r. swego konia kom isji w ojsko­
wej urzędującej w jednym  z m iast wym ienionych po­
wyżej. Kom isje te rozpoczęły urzędowanie od dnia 1 
kw ietn ia 1939 r.

i p iłkarskich, że może dostanie się do reprezentacji i 
wyjedzie za darm o za granicę, bo o wyjeździe na w łas­
ny koszt przecież m arzyć nie mógł, ale w net sport po­
rzucił, gdy przy pierwszych krokach sportowca w ybito 
m u dw a zęby i policzono kości, że długo je czuł.

Z karie rą  sportowca nie mogło zresztą być inaczej, 
skoro przez swój „pański” tryb  życia — jak  mówił — 
nie w yrobił sobie m ięśni i sił.

Począł więc szukać innych sposobów zdobycia cen­
nych naklejek  na walizkę, którym i każdem u mógł by 
udowodnić, że na praw dę p o d ró żo w a ł-----------------------

Przyszły w akacje.
P an K alasanty Chwaliszek pojechał do Gdyni. Na 

tyle było go stać po robieniu kilkom iesięcznych oszczę­
dności.

— Może w G dyni uda mi się zdobyć od kogoś cen­
ne nalepki, a może też uda mi się pojechać jakim  s ta t­
kiem  w  św iat — m arzył sobie.

Istotnie pan K alasanty Chwaliszek m iał w ielkie 
szczęście.

Chodząc po porcie pan Chwaliszek przypadkowo 
spotkał przedstaw iciela jednej z firm  eksportowych, 
k tóry w łaśnie w ybierał się do kilku stolic europejskich 
z próbkam i towarów.

— Wie pan, panie Chwaliszek, dobrze, że pana spo­

Lotn. — W ytwórnia Silników w Okęciu w W arszawie, 
11) W ytwórni „A via” w W arszawie, 12) W ojskowym 
P arku  Lotniczym — W arszawa — Okęcie, 13) W ojsko­
wym P arku  Lotniczym — K raków, 14) W ojskowym 
P arku  Lotniczym — Poznań, 15) W ojskowym P arku  
Lotniczym — Toruń, 16) W ojskowym P arku  Lotniczym 
— Lida, 17) W ojskowym P arku  Lotniczym — Lwów, 
18) W ojskowym P arku  Lotniczym — Dęblin, 19) P o­
łudniow ych Zakładach w Stalowej Woli.

• • M M I H i M m i U m U i M f C M t U M i

Co słychać u Junaków
Junackie Hufce P racy rozszerzają ram y nauki za­

wodowej junaków . K andydaci do kształcenia zawodo­
wego, skupieni w specjalnych batalionach i kom pa­
niach szkolnych, m ających siedzibę w kilku  ośrodkach 
przem ysłówo-rzem ieślniczych kraju , w ysyłani są na 
naukę do w arsztatów  rzemieślniczych, do większych 
w ytw órni i fabryk  oraz na kursy  zawodowe.

Ogółem we wszystkich jednostkach junackich 
szkoli się zawodowo 3472 junaków  i 256 junaczek w 
40 różnych zawodach, m. in. na ślusarzy, kowali, to ­
karzy, spawaczów, stolarzy, rym arzy, szklarzy, biało- 
skórników, piekarzy itd.

Ponieważ szkolenie odbywa się na koszt Państw a, 
przeto w ybiera się tylko tych junaków , którzy w ciągu 
pierwszego półrocza odznaczają się gorliwością w p ra ­
cy oraz m ają odpowiednie w ykształcenie (4, 6 lub 7 
klas szkoły powsz., zależnie od zawodu).

tykam  — mówił ów przedstawiciel. — Jestem  w  k ło ­
pocie. M iałem jechać do Londynu, P aryża i Rzymu, a- 
le zachorował mi nagle m ój pomocnik, który m iał mi 
pilnować w podróży tow aru. Nie w iem  teraz co począć.

Pana Chwaliszka aż zamroczyło.
— Panie, ja  mogę jechać — ja  pojadę z panem  — 

w ybełkotał.
— No to dobrze! Daj pan swoje papiery, zaraz k a ­

żę przepisać paszport na pana i pojedziemy. Koszta ja  
panu zapłacę.

P an  Chwaliszek był jak  wniebowzięty. Będzie 
mógł zdobyć upragnione nalepki. Będzie mógł opow ia­
dać, że podróżował w czasie w akacyj do ty lu  w ielkich 
stolic, że w idział tyle cudów św iata, że przebyw ał zaw ­
sze w  tow arzystw ie praw dziw ej arystokracji, że m iesz­
kał w najpiękniejszych hotelach, że... Ach! Cuda b ę ­
dzie mógł opowiadać!

I niech m u kto wówczas powie, że nie praw da! B ę­
dzie m iał dowód — walizkę z nalepkam i.

N ajw ażniejsza rzecz teraz — zdobyć te nalepki.
S tatek z panem  Chwaliszkiem i owym kupcem  od­

p łynął z Gdyni.
Londyn!
Nasi znajom i udali się do jakiegoś małego hotelu.
— Panie? A m a pan nalepki na w alizkę — zw ró­

cił się z m iejsca pan Chwaliszek do portiera.



fcochaimif óią bracia mili

1. Kochajmy się bracia mili 
Zgoda, jedność od tej chwili!
Od pałaców w chatki kmieci — bis 
Kochajmy się, niech głos leci!

2w Któż to może nam przeszkodzić 
Z bratem swoim się pogodzić;
Z nim się cieszyć, z nim weselić — bis 

. Z nim los, mienie, życie dzielić.

3. Kochajmy się tylko wzajem,
Każde miejsce będzie rajem;
Bo gdzie wejdzie miłość, zgoda — bis 
Tam wnet będzie i swoboda.

4. A gdy ujrzy nas złączonych,
Wiarą, miłością spojonych,
Ufajmy śmiało w tej porze, — bis 
Że i Bóg nam dopomoże!

■— A mam.
— To nalep pan tu! O, widzi pan, o tu!
Pierw szy dowód pobytu w  Londynie już w idniał 

na walizce pana Chwaliszka. N azajutrz pan Chwaliszek 
poszedł z walizką do innego hotelu, jednego z n a jlep ­
szych w Londynie. — Przecież nie można mieć tylko 
nalepek z takich zwykłych hoteli — mówił sobie.

Powiedział, że m a zam iar zamieszkać, zostawił w a­
lizkę u portiera i obiecał, że zaraz wróci, ale gdy po 
powrocie zobaczył na walizce piękną reklam ę „Hotel 
Royal London”, przeprosił portiera, że niestety m usi 
już wyjeżdżać, zabrał walizkę i uradow any, że już m a 
dw a dowody pobytu za granicą, poszedł.

Nie m iał czasu zajmować się pięknem  stolic eu ro ­
pejskich, nie pam iętał, że może zwiedzać piękne zabyt­
ki i muzea, poznawać innych ludzi i inne życie, bo ca­
ły był pochłonięty swą walizką i naklejkam i.

Czasami podstaw iał walizkę w hotelach, by ją  po­
tem  znowu ukradkiem  zabierać, kupow ał nalepki od 
portierów  najw iększych hoteli P aryża i Rzymu, byle 
tylko oblepić walizkę jak  najbardziej.

I  dopiął celu. Okleił walizkę do ostatniego praw ie 
wolnego miejsca.

Dum ny w racał do kraju .
— Teraz w szystkim  pokażę — mówił sam do sie­

bie. — Niech mi teraz ktoś zaprzeczy, że nie podróżo­
wałem  po obcych krajach.

Dumnie spoglądał na swą walizkę.
W rócił do domu, opróżnił ją  i postaw ił na stok J a ­

ka ona była piękna W jego oczach! Jak  promieniowała! 
Skarb najdroższy, nie walizka! Tyle wysiłków, tyle tr u ­
dów to kosztowało. W szystkie pieniądze wydał, jakie 
z takim  trudem  zaoszczędził. Ale m a teraz taką w aliz­
kę, o k tórej zawsze m arzył. Co on teraz będzie mógi 
naopowiadać! I niech m u teraz kto spróbuje nie w ie­
rzyć.

N azajutrz rano, gdy szedł do biura, zostawił ją  na 
stole.

— Niech gospodyni zobaczy! Niech podziwia, gdzie
ja  wszędzie byłem  w czasie w a k a c y j-----------------

Dumny poszedł do b iura i dum ny w racał do demu.
Gospodyni o tw iera drzwi, on spogląda je j ciekawie 

w oczy, jakby chciał usłyszeć słowa podziwu dla sie­
bie, a tu  gospodyni mówi:

— Panie, co ja  m iałam  za robotę z tą  walizką! Co 
za świństwo! A trzym ało się tak, że nożem trudno dało 
się zeskrobać. Jak  pan mógł pozwolić na to, aby tak 
spaskudzić ładną walizkę. Ale po dw u godzinach cięż­
kiej pracy zeskrobałam  te wszystkie papierki.

Pan K alasanty Chwaliszek zemdlał.
R. L.
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GÓRA WŁADYSŁAW WYBOISTA
D R O G A

Nocna w ypraw a mocno dała się we znaki M ichało­
wi, nieprzyzwyczajonem u do tak  w ielkich, nerw ow ych 
przeżyć. Dlatego też czuł się niezm iernie zmęczony i 
senny, ale mimo to chciał koniecznie pomówić z W ró­
blem, bo przecież m ieli tyle interesujących spraw  do 
omówienia. Dopiero teraz, kiedy orzeźwili się wodą i 
szli z m enażkam i do kotła po jadło, zobaczył M ichał 
dokładnie Jaśka. Tw arz jego była poorana gęstym i b ru ­
zdami, praw dopodobnie w yorane one były szablam i i 
bagnetam i wroga. Dwa palce u praw ej ręk i były k ró t­
sze, u lewej zaś nadgarstek  rozszarpany i rana co do­
piero zagojona.

— Cóżeś ty tak i pocharatany, Jaśku?
— Ano, mówiłem ci, żeśmy szli na w ypraw ę i mnie 

tam  trochę poturbow ano.
— Ładne mi trochę, przecież ty jesteś posiekany 

na tw arzy, jak  kapusta. Toś ty m usiał mieć przygody...
— Nie m am  czasu na to, by ci bracie wszystko o- 

powiedzieć, ale ci powiadam , że stokrotnie wolałem 
walić się pod Verdun, bo w iedziałem  o jednym , że albo 
dostanę w łeb, albo też w padnę w ręce nieprzyjaciół 
i w tedy przynajm niej n ik t się nie będzie nade m ną znę­
cał. A tu  walczy motłoch, hołota, granda. D w ukrotnie 
już w padłem  w ręce nieprzyjaciół, raz ukraińskie, d ru ­
gi raz bolszewickie. Ale jedni i drudzy są jednakowo 
okru tn i w stosunku do zabranych. Mnie też krew  zale­
wa, popatrz się, jak  my zabierzemy do niewoli, to u- 
bieram y, żreć dajem y i nie znęcamy się. A wiesz co ja 
widziałem  u nich w niewoli? Popatrz chłopie na m oją 
głowę, jak  posiwiałem  od tego co widziałem, bo jest 
w prost nieludzkie, żeby złapać żołnierzy, jak  to w idzia­
łem pod Lwowem, zakopywać ich po szyję do ziemi, a 
potem kazać różnej gawiedzi załatw iać się na ich gło­
wy. To są to rtu ry  najpodiejszego gatunku. Albo też 
inny w ypadek — kiedy nas bolszewicy złapali, to k a ­
zali nam  kopać w ielkie dziury w ziemi, a następnie 
chcieli nas żywcem zakopać. Wówczas to widzisz s ta ­
łem się zwierzęciem, psem i za ten w ypadek dzisiaj, 
zam iast trzech granatów  rzuciłem  trzynaście do stodoły, 
aby rozszarpać w kaw ałki tę hołotę. Pew nie jesteś cie­
kawy i zapytasz, dlaczego m nie wówczas nie zakopa­
no żywcem. Otóż widzisz, rana  na ręce jest tak  duża 
i tyle kula w yrw ała stąd ciała, bo strzelano do m nie z 
dwóch kroków. Trzech nas kopało groby, a stało nad 
nam i kozaków coś sześciu czy siedmiu, nie pam iętam  
dokładnie. Nie szło m i wówczas wcale o życie, bo o 
nie nie dbam , tylko o ten podły sposób, jak i do nas 
stosowano. Przecież wiesz, że jak  u nas pies się wściekł 
czy złam ał nogę, to wówczas najp ierw  żeśmy go dobili, 
a dopiero zakopali. I  dlatego to nerw y moje nie w y­
trzym ały, postanowiłem  stoczyć w alkę na  śm ierć i ży­
cie.

— W tedy możecie m nie zakopać — pom yślałem  — 
jeżeli już trupem  będę. I  łopata w m ojej ręce stała się 
wszystkim. Pierw szym  uderzeniem  rozpłatałem  łeb bol­
szewicki na dwie połowy i prałem  z taką siłą w p ra ­
wo i lewo, że nim  się zorientow ali bolszewicy, trzech

już leżało na ziemi. Reszta uciekała we wszystkie s tro ­
ny, jakby ich wściekłe psy goniły. My, nie nam yślając 
się długo, zaczęliśmy wiać. Niestety, te tchórze z za 
węgłów domów otworzyli ogień i w łaśnie kropnęli mi 
w rękę i przestrzelili ram ię. Tak samo dostało się moim 
chłopakom, ale mimo wszystko um knęliśm y. I  od tego 
czasu żaden d rań  żywy z m ojej ręki nie wychodzi. G dy­
by nie to, że Szperka m a jeszcze trochę 'litości, to byś 
widział, żebym zawiązał ze dwadzieścia pięć granatów  
wspólnie i rzuciłbym  w sam środek tych, cośmy p ro ­
wadzili, aby rozszarpać ich w kaw ałki.

— Toś ty też Jaśku  ciężkie koleje życia przecho­
dził.

— Ano, co robić, muszę ci powiedzieć, żebyś o tym  
dobrze wiedział, że jak  ze Smolkowie wyszedłem, b y ­
łem zupełnie zrezygnowany. Piechotą szedłem do Ra- 
dzymna, przypuszczając, że tam  jakaś kom pania na 
francuski fron t pojedzie. Po drodze dowiedziałem się
0 rzeczach ciekawych. Otóż w ielu chłopaków pozapisy­
wało się do Polskiej O rganizacji W ojskowej. I kiedy 
mi oświadczono, że i ja  mogę być przyjęty, wstąpiłem  
w ich szeregi i przetrw ałem , będąc zajęty u jednego 
m łynarza, aż do chwili kiedy pow stała Polska. Potem  
wziąłem udział w rozbrojeniu Niemców, z którym i 
również zrobiłem rozrachunki za traktow anie m nie na 
froncie. Następnie pojechałem  pod Lwów rozpraw ić się 
z U kraińcam i, a z kolei tu  się znalazłem. Tyś dopiero 
tu ta j wczoraj przyszedł, ale ci powiem, że wśród n a ­
szych chłopów, czujesz się jak  w Smołkowicach. Tu nie 
m a różnicy rang, wszyscy jakby bracia, są dla siebie
1 dlatego taką w ojnę prowadzić, to przyjemność.

— No, ale teraz M ichał chodź do kotła, bierzm y 
zupę, bo może już zimna jest. Trzeba się trochę poży­
wić, bo ju tro  napewno jakaś robota się znajdzie.
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Minister Spraw Zagranicznych Polski Józef Beck.

GDYNIA W PRASIE OBCEJ. GDYNIA RYWALKA 
PORTÓW MORZA PÓŁNOCNEGO

Fachow e pism o żeglugowe „Lloyd A nversois” z 21 
lutego br. w dłuższym  a rty k u le  podaje za ho lender­
skim  przeglądem  „H andelsberich ten” rozw ażania na te ­
m at udziału portów  G dyni i G dańska oraz kolei w  pol­
skim  h and lu  zgaranicznym . Przytoczone dane w ykazu­
ją  coraz donioślejszą rolę G dyni jako  p u n k tu  zbior- 
czo-rozdzielczego, przy tym  szczególną uw agę zwróco­
no na obrót baw ełną. Od siebie „Lloyd A nversois” do­
daje, że już  n iejednokrotn ie  sam  sygnalizow ał coraz sil­
niejszą konkurencyjność Gdyni w  stosunku do w iel­
kich portów  M orza Północnego, w  tym  rów nież i A n t­
w erpii.

P odkreśla jąc  dogodność geograficznego położenia 
p ortu  gdyńskiego i rozwój jego linii regularnych, p is­
mo zw raca uwagę, że uznanie G dyni .za port zasadni­
czy przyciąga do niego dużą ilość statków  poszukują­
cych tow aru  do przew ozu. J e s t wykluczone — kończy 
pism o — aby m ożna było teraz  zm ienić wytw orzoną 
w ostatnich latach  m ocną pozycję G dyni, ale, ze jest o- 
na naszą ryw alką, należy uw ażnie śledzić za jej szyb­
kim  rozw ojem .

POGŁĘBIENIE ZATOKI PUCKIEJ

P race  koło pogłębienia dna Zatoki P uckiej p row a­
dzone będą dalej pod Puckiem  i Kuźnicą.

Dzięki tym  pracom  p o rt pucki, k tó ry  od trzech  lat 
stanow i w łasność państw ow ą, będzie dostępny dla 
w iększych jednostek  m orskich, a zatoka stan ie się zd a t­
n a  do żeglugi.

Z KRAJU I Z A G R A N I C Y

Premier W. Brytanii sir Neville Chamberlain*.

n ie w  okresie ogólnego n iepokoju i naprężenia  poli­
tycznego. W ykazaliśm y gotowość na wszystko. Pożycz­
ka obrony przeciw lotniczej została p rzy ję ta  z n iebyw a­
łym  entuzjazm em  przez całe społeczeństwo. I każdy 
wie dobrze, że nie pozwolim y nikom u na oderw anie n a ­
w et guzika od szaty Rzeczypospolitej. To w łaśnie daje  
nam  wzięcie.

Nie u  każdego na tu ra ln ie , bo gusta i w polityce są 
różnorakie. Niemcy np. oburzyli się na nas ogromnie, 
że „idziemy na pasku A nglii” , że razem  z Anglią chce­
my okrążyć n ikom u nie zagrażającą naw skroś pokojo­
wo usposobioną I II  Rzeszę, żc w reszcie odstępujem y .. 
polityce zagranicznej od w skazań M arszałka P iłsudsk ie­
go, co „może się dla nas źle skończyć” . — Takie .to są 
„przyjacielskie pogróżki” i ostrzeżenia. N ajbardziej 
wesołe jest tw ierdzenie Niemiec, że nie widzą one n a j­
m niejszej potrzeby, aby Polska w iązała się w jak ik o l­
wiek sposób z Anglią.

Odpowiedź nasza jest prosta. —- Po pierw sze o tym , 
czy zachodzi potrzeba zacieśnienia naszych przyjaznych 
stosunków  z jak im ś państw em , i czy to jes t dla nas 
korzystne, — decydujemy tylko my sami.

Po drugie, d ek la racja  polsko-angielska m a cha­
rak te r  w ybitn ie  obronry i nikogo n ie  chce zaczepić. 
W ym ierzona jes t przeciw  ew entualnem u napastnikow i. 
Jeżeli Niem cy tak  oburzają  się n a  tę deklarację , ozna­
cza to, że m ają  nieczyste sumienie. Bo jak  m ówi p rzy ­
słowie, „uderz w stół, a nożyce się odezwą”.

Po zagarnięciu Czech i Słowacji, po zajęciu K ła j­
pedy, my m ożem y zarzucić Niemcom, że stosują  wobec 
Polski politykę okrążania. W praw dzie błogo jest spo­
czywać w  przyjacielsk im  uścisku, ale dlaczegóż nasz 
przyjaciel tak  bardzo zżyma się na dek larację  polsko- 
angielską? Obaw iać się należy, że chciał uciąć sobie 
przyjacielską z nami pogawędkę na tem aty  całkiem  
materialne, i d ek la racja  popsuła m u nieco szyki.

POLSKA PRZODUJE W USTAWODAWSTWIE 
SPOŁECZNYM

Ośmiogodzinny dzień pracy  w  przem yśle i b iu ro ­
wości był jedną  z zasad, ustalonych trak tatem  w ersa l­
skim. Pow ołana do życia M iędzynarodow a organizacja 
pracy m iała w prow adzić tę zasadę we wszystkich p a ń ­
stw ach, ale, nie m ając możności przym usu, ograniczyć 
się m usiała tylko do propagandy i w pływ ania na rzą­
dy w drodze uchw ał i rezolucyj.

Polska należy do tych nielicznych państw , które 
już w r. 1918 wprow adziły  8-godzinny dzień pracy. 
Zdecydował o tym  jeden  z pierw szych dekretów  N a­
czelnika P aństw a z 23 listopada 1918 r.

W tym  sam ym  roku 8-godzinny dzień pracy  w pro­
wadziły Niemcy i F in landia; W łochy zaś w prow adzi­
ły  go w  życie dopiero w r. 1926.

WYDAWCY MAP PONOSZĄ STRATY
G ranice polityczne państw  Europy zm ieniają się z 

dnia  na dzień. Nie wiadomo, co przyniesie najbliższa 
godzina. Na jak ie  .państwo przyjdzie kolej? K tóry  n a ­
ród zostanie uszczęśliwiony pro tektoratem ?

Ja k  dotychczas, na jbardziej współczuć należy w y­
dawcom  map. Bo ich sy tuacja  jest n apraw dę trudna. 
Rok m niej więcej tem u dokonał się Anschluss, czyli 
przyłączenie A ustrii do Niemiec, — i trzeba było k a r ­
tę E uropy przem alow yw ać. Potem  „rozw iązana” zosta­
ła przy pom ocy angielskiego parasola  spraw a Sudetów. 
Znowu trzeba było drukow ać nowe m apy. Tym  razem  
w ydaw cy pocieszali się uroczystym  zapew nieniem  k a n ­
clerza H itlera, że to już koniec, że III  Rzesza zaspokoi­
ła  wszystkie swoje p retensje  teryotria ln ie , swój głód 
przestrzeni w  Europie. Co najwyżej pozostało jeszcze 
n ierozstrzygnięte zagadnienie daw nych kolonij n ie­
m ieckich. I wszystko układało się już dobrze — a w y ­
daw cy m ap zaczęli znowu sypiać spokojnie. Eo jak  m a­

gli przewidzieć, że Czechom uprzykrzy  się złota w ol­
ność i że na „złotej P radze” sami zatkną sztandar ze 
sw astyką? Zdaniem  poważnych polityków  i dyplom a­
tów czeskich czyn ten  m iał u łatw ić Czechom dobre 
traw ien ie  i „spokojny żywot” .

Ale w ydaw cy m ap nie chcieli tego zrozumieć, bo 
znowu m usieli d rukow ać nowe m apy, uw zględniające 
rów nież „autonom iczny p ro tek to ra t” Niemiec nad 
Słowacją i granicą polsko-węgierską. Gdy tylko d ru k  
nowych m ap został ukończony, H itler w jechał triu m ­
falnie do Kłajpedy.

Takie to są opłakane dla m apy Europy skutki, gdy 
w polityce odżyw ają z niepojętą  siłą daw ne m alarsk ie 
nawyczki.
O TYM, JAK KTOŚ OKRĄŻAŁ I SAM „WYKOŁO- 

WANY ZOSTAŁ”
Po rozm owach m in istra  Becka w Londynie z Cham ­

berla inem  i innym i angielskim i m ężam i stanu, ogło­
szona została deklaracja , w k tórej Anglia przyrzeka u - 
dzielić nam  wszelkiej pomocy w w ypadku naruszenia  
przez kogokolwiek całości naszych granic.

D eklaracja  ta posiadać będzie niezw ykle duże zna­
czenie dla^ u trzym ania  jak iego-tak iego  porządku w E u ­
ropie.

Cóż skłoniło Anglię do tak  niespodziew anie se r­
decznego zain teresow ania się nam i? P rzede wszystkim  
obaw a o w łasną skórę. Dalszy w zrost siły i w pływ ów  
Niemiec i W łoch może w  pow ażnym  stopniu zagrozić 
całości im perium  angielskiego. W praw dzie było dość 
czasu, ażeby pojąć tę  b ru ta ln ie  jasną  dla każdego rzecz, 
to znaczy wtedy, gdy rozstrzygały się losy A ustrii i Cze­
chosłowacji. Okazuje się, że to Anglik „m ądry  jest po 
szkodzie”.

Teraz zaim ponow ała m u zw artość i zdecydow ana 
postaw a naszego narodu, k tó ra  okazała się tak  w yraź-

W dniu 5 kwietnia, w godzinach rannych odbył się z 
grzeb śp. płk. Walerego Sławka. Zdjęcie przedstawia okrytą sztandarem o barwach narodo­
wych trumnę ze śmiertelnymi szczątkami śp. płk. Walerego Sławka na lawecie armatniej 
przed kościołem garnizonowym w Warszawie. Obok trumny (na prawo) Marszałek Śmigły- 

Rydz, Premier Gen. Sławoj-Składkowski, Marszałek Senatu płk. Miedziński.



ZNICZ Z ZIEM IĄ Z POBOJOW ISK POLSKICH 
W DARZE DLA POLONII AMERYKAŃSKIEJ

Światowy Związek Polaków z Zagranicy przeznaczył w 
darze dla m uzeum  polonii am erykańskiej w Chicago 
artystycznie w ykonany znicz-sarkofag, symbolizujący 
sławę w ielkich w alk narodu polskiego i łączność po­
koleń żyjących obecnie z trudam i praojców. W a r ty ­
stycznej tej, a zarazem  alegorycznej rzeźbie zostały u- 
mieszczone kasetki z ziemią ze sławnych bojowisk, na 
których oręż polski w sław ił się w iekopom nym i czyna­
mi. Jest więc ziemia z pod Płowe, G runw aldu, R acła­
wic, poza tym  z kopca Tadeusza Kościuszki i z kopca 
usypanego na Sowińcu ku wiecznej pam ięci Twórcy 
Polski Niepodległej Józefa Piłsudskiego. Są kasetk i z 
ziemią z grobów walecznych orląt lwowskich, z pod 
Ostrołęki i z Polskiej Góry. Znicz ten stanow i dar m a­
cierzy dla wychodźtwa polskiego w Stanach Z jedno­
czonych, które w ytrw ałą pracą pokojową i ofiarnym  
czynem zbrojnym  dorzuciło cegiełkę do pomnożenia 
chwały narodu polskiego. Na zdjęciu znicz dla polonii 

am erykańskiej.

SIŁA PRZED PRAWEM

A tm osfera lęku przed bezpraw iem  coraz bardziej 
ciąży nad sta rą  Europą. Przemoc święci trium fy bez­
wstydnie, nie usiłując naw et zasłaniać się paraw anem  
pozorów. Racja stanu, ale racja  stanu zaborcza i na 
usługach gw ałtu stojąca, przygotow uje św iat do osta­
tecznej rozgrywki.

W W ielki P iątek  w ojska włoskie w ylądow ały w 
Albanii, małym, biednym  kraiku, niespełna 1 milion 
ludności liczącym. Dziś A lbania jest już zajęta. Chodzi­
ło Włochom o uzyskanie na półwyspie Bałkańskim  i 
morzu Śródziemnym dogodnego stanow iska strategicz­

nego, dogodnej bazy w ypadow ej. I o zrównoważenie 
sukcesów swego sojusznika — Niemiec.

H olandia na wieść o tym  rozpoczęła um acniać g ra ­
nicę i zakładać na niej gniazda karabinów  m aszyno­
wych.

***

N aród polski ze spokojem  spogląda w przyszłość. 
Bo przyszłość tę opieram y na trw ałych fundam entach 
w łasnej siły, a siłę swoją pomnażamy i rozbudow uje­
my z dnia na dzień. S. P.

KTO BĘDZIE SILNIEJSZY W PRZYSZŁEJ W OJNIE?
Francuski generał D ufieux, ostatnio gubernator 

wojskowy Fezu i członek najwyższej rady w ojennej 
F rancji, w  wywiadzie prasow ym  scharakteryzow ał si­
łę zbrojną państw  totalnych oraz państw  dem okratycz­
nych, przy czym udzielił odpowiedzi na szereg pytań, 
budzących powszechne zainteresow anie.

Mówiąc o plotkach, w edług których Niemcy po za­
jęciu Sudetów poznali, jakoby na podstaw ie ta m te j­
szych fortyfikacji, tajem nicę L inii M aginota, katego­
rycznie podkreślił, iż są to bzdury. W porów naniu z li­
nią M aginota, czeskie fortyfikacje były tylko m in ia­
tu rą. Niemcy znają zresztą oddaw na zasady linii M agi­
nota tak  samo jak  Francuzi znają linię Zygfryda i tak  
samo, jak  w roku 1914 znali plany słynnych fortyfikacji 
niem ieckich pod Metzem.

Gen. D ufieux stw ierdza, iż tonaż pancerników  
francuskich  przewyższa łączny tonaż Niemiec i Italii. 
W roku 1940 siły Niemiec i Italii przewyższą siły F ra n ­
cji, wobec czego Francuzi liczą na pomoc Anglii, k tóra 
przystąpiła do intensyw nej rozbudowy swej floty.

F rancja  — podkreśla gen. D ufieux — m iała duże 
trudności z lotnictwem . Poczyniono jednak  w ysiłki dla 
napraw ien ia daw nych błędów. Dochodzimy do norm y 
produkcji 100 aparatów  miesięcznie, poza tym  kup u je­
my św ietne aparaty  w S tanach Zjednoczonych. Czynio­
ne są również znaczne w ysiłki w k ierunku  przygotow a­
nia pierw szorzędnie w ykw alifikow anych pilotów, m e­
chaników  i obserwatorów.

W dziedzinie czołgów F rancja jest bezkonkuren­
cyjna i niezwyciężona. .Mamy w tej m aterii — stw ier­
dza generał — daleko większe doświadczenie, aniżeli 
Niemcy. Poza tym, jak  przekonałem  się na froncie w 
Hiszpanii, niem ieckie tank i są tragicznie tandetne, po 
bitw ie w yglądają jak  sita.

F rancja jest przygotow ana na wszelkie ew entual­
ności i nie obaw ia się żadnych niespodzianek, gdyż po­
siada nie tylko silnie umocnione pozycje, ale również 
i doskonałych inform atorów , którzy zawiadom ią w po­
rę  o grożącym jej niebezpieczeństwie.

Zapytany o rolę, jaką  może odegrać w razie w ojny 
Polska — gen. D ufieux stw ierdza — Ż& Rzeczpospolita 
odegra rolę doniosłą, gdyż m ilitarn ie jest potężna.

Inny specjalista spraw  wojskowych, gen. Niessel, 
charakteryzując m otoryzację w ojsk niem ieckich i m ó­
wiąc o kolosalnych ulgach podatkowych dla nabyw ­
ców samochodów i motocykli, stw ierdza, iż Niemcy 
m ają obecnie 4 a może 5 dyw izji pancernych. W dniach 
m arszu na W iedeń zepsuło się około 30 procent użytych 
wówczas wozów pancernych. Jeżeli naw et liczba ta 
jest przesadzona, to jednakże nie ulega wątpliwości, że 
sprzęt w ykazał poważne braki.
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Z  ICrajmf do teatru uf "Toruniu
Z okazji wycieczki na przedstaw ienie 

„Gałązki R ozm arynu”, urządzone przez K u ra­
torium  O. S. Pom. specjalnie dla prowincji. 
Widzów przybyło 673 z siedm iu powiatów.

REDAKCJA.

Było to wczesnym rankiem  19 m arca. Wieś d rze­
miąca we mgle i śniegu nagle ożywia się. Słychać n a ­
woływania, gwizdy, odgłosy szybkich kroków. Tu i tam  
opuszcza jakaś ciem na postać próg chaty, by rychło 
zniknąć w  ciemnościach. N iewtajem niczony z niepoko­
jem  spoglądałby na zbliżające się postacie, ja  przeciw ­
nie, w itałem  każdego nowego przybysza z w yraźnym  
zadowoleniem. Chodziło przecież o spraw ę w ażną — o 
punktualność, specjalnie w naszej placówce przestrze­
ganą. Każdy m elduje swe przybycie, pozdrawia i w ita 
się z kolegami. W net nastró j wesoły rośnie w m iarę te ­
go, jak  powiększa się liczba czekających. Jedziem y 
przecież na wycieczkę i to nie gdzie bądź, ale do stoli­
cy Wielkiego Pomorza.

— Już są praw ie wszyscy, panie kierow niku, — 
zauważa ktoś.

— A k tóra godzina? — pytam .
Stw ierdzam y, że jest 5 m inut przed 4-tą. W resz­

cie nadchdozi ostatni. Jest zawsze punktualny dosłow­
nie, więc też za wcześnie nie przyszedł. Ruszamy. Do 
stacji kolejowej 8 km  polnej drogi. Ale to nic dla p rzy­
szłego w ojaka. Moi kochani chłopcy przeryw ają za 
wsią ciszę nocną i w rytm ie wesołego, dziarskiego m a r­
sza szybko m ija ją  kilom etry. Dochodzimy do stacji, po­
grążonej w ciemnościach. Uczestnicy wycieczki nie ja ­
dą pierwszy raz koleją, to też mało zw racają uwagi 
na urządzenia kolejowe. Za to wszyscy rozm aw iają o 
celu wycieczki, drugiej z rzędu w  bieżącym roku. M u­
szę tu  dodać, że placów ka ośw iatow a w Gleśnie rok 
rocznie wyjeżdża w dalszą podróż; Jednak  tym  razem  
nie chodziło nam  tylko o samo zwiedzanie i podziw ia­
nie piękna naszego ojczystego k raju , w arsztatu  tw ó r­
czej pracy itp., chodziło o coś w ięcej — o naukę i to 
naukę, k tórej szukaliśmy — w teatrze.

M ieliśmy na zakończenie pracy oświatowej w gm i­
nie odegrać powiązane w całość fragm enty z „Gałązki 
Rozm arynu”. To też, gdyśmy się dowiedzieli, że w To­
run iu  praw dziw i artyści odegrają tę sztukę i do tego 
W całości, w  ciągu tygodnia zorganizowana wycieczka 
w liczbie 21 osób w yruszyła dnia 19 m arca do T oru­
nia. Byliśmy niezm iernie ciekwai, jak  poszczególne ro ­
le przedstaw ione będą przez zawodowych artystów  i 
jak  urządzona będzie sćena w poszczególnych obrazach. 
W takim  nastro ju  podniecenia wiózł nas pociąg wczes­
nym  rankiem  do stolicy Pomorza.

W wagonach praw ie pusto, nieliczni podróżni, to 
praw ie wszyscy goście z przeciw nej strony (z poza g ra ­
nicy). Bardzo zainteresow ali się nam i, gdy usłyszeli, 
jak  to „cyw ile” śpiewać um ieją (piosenki ze „Straży 
nad W isłą” i „Śpiewnika Strzeleckiego” ).

M ijały stacje, skrzętnie notowane przez przedpo­
borowego Z., który jest zawsze niesyty w rażeń, m ijały 
wsie i m iasteczka, pola, lasy, rzeki i mosty. W szystko 
to było jakby sfilm owane przez oczy ciekawych i u- 
trw alone na taśm ie pamięci, by w stosownej chwili 
wrócić jako tem at do opowiadań rozmów i pytań. Zbli­
żamy się do Torunia. Wszyscy przy oknach, podziwiają 
radiostację i wieże kościołów. W reszcie pociąg staje i 
w tedy dopiero zaczęły się kłopoty kierow nika. W szyst­
ko tu  nowe dla nich, na co tu  najp ierw  odpowiadać. 
Postanaw iam y pieszo iść do m iasta, by podziwiać po 
drodze cud techniki polskiego inżyniera i robotnika, 
m ost nowy nad W isłą. Zwiedzamy resztki m urów  o- 
bronnych, kościoły i pom nik M ikołaja K opernika, gdzie 
się nieco dłużej przedpoborow i zatrzym ują, bo — jak  
mówi jeden z nich — tak  mi się zaraz przypom niało 
to, cośmy o nim  czytali w „S traży”.

Śpieszymy się znowu, gdyż mało czasu, a tu  jesz­

cze tyle do obejrzenia* —- Przede wszystkim  m usim y 
zobaczyć dużo w ojska — mówią. Więc idziemy do ko­
ścioła garnizonowego. Niestety, tylko delegacjom  w ol­
no wejść do środka. Za to napatrzyli się wszyscy tem u, 
co było widoczne z zew nątrz przed nabożeństwem . A 
było na co patrzeć. Przecież to dzień 19 m arca.

Po nabożeństw ie ruszam y do teatru . Przed nim  
grupy przedpoborowych. Są swobodni jak  u siebie i 
wśród swoich. Wiedzą, że to specjalnie dla nich dzisiaj 
urządzono to przedstaw ienie. Sporo jeszcze takich, k tó ­
rzy pragną nabyć bilety, — niestety, wszystkie sprze­
dane. W reszcie dzwonek: pierwszy, drugi...

Podczas przedstaw ienia obserw uję swoich i in ­
nych. Siedzą nieruchom o, w patru ją  się w  ruchy ak to ­
rów  i zdaje się, że przeżyw ają wspólnie z nim i treść 
sztuki. Raz po raz zryw a się istna burza oklasków. W i­
dzowie ze wsi sami, sam orzutnie bez kom endy darzą 
artystów  hucznym i oklaskam i, dając tym  dowód żywej 
łączności ze sceną.

W pierw szej przerw ie szukam  swych chłopaków. 
Praw ie wszyscy pozostali na swych miejscach, coś tam  
sobie opowiadali. Jeden naw et notuje szybko jakieś u - 
wagi. N astępują inne obrazy przerw y i znowu te same 
objawy żywego zadowolenia — z treści sztuki jak  i gry 
aktorskiej. P rzedstaw ienie kończy się po 4 godzinach. 
Nie widać żadnego zmęczenia na tw arzach młodych w i­
dzów. N ikt się też zbytnio nie spieszy przy szatniach. 
Wszędzie wzorowy porządek i n iktby nie przypuszczał, 
że większość widzów pierwszy raz była w teatrze i ie  
wszyscy przecież przyjechali tu  z tak  zw anej „prow in­
cji”.

Nasza wycieczka po posiłku smacznym a tanim  od­
bywa dalszą w ędrów kę po mieście. W szystkich zadzi­
w iają swym pięknym  wyglądem  i wielkością nowo­
czesne gmachy, szerokie ulice i mnogość rozpoczętych 
inwestycyj. Wieczorem pociąg pospieszny wiózł grupę 
K rajniaków  ku zachodnim granicom  Rzeczypospolitej. 
Je j przyszli obrońcy są bardzo zam yśleni — poważni. 
Rozmowa obraca się około jednego tem atu  *— wojska. 
W idzieli w  teatrze Obrazy z naszej n iedaw nej przesz­
łości, obrazy z pam iętnego sierpnia 1914 r. Podziwiali 
zapał ochotników przed budynkiem  asenterunkow ym  
w Oleandrach. Zrozum ieli też niew ątpliw ie teraz do­
piero istotną treść tych wszystkich znanych piosenek 
legionowych. Byli tam  ci napraw dę osam otnieni — a 
z nim i był ich drogi Wódz...

Przeciw  te j w izji z przeszłości stanął żywy obraz 
Polski teraźniejszej: oddziały św ietnie uzbrojonego w oj­
ska przed kościołem garnizonowym. Mówili mi w po­
ciągu, że w Toruniu widzieli jak  było i — jak  jest. — 
„A jak  będzie, to już od was i od tych drugich waszych 
kolegów zależy” — dodaję. Wiem, że na nich Ojczyzna 
liczyć może. Znam  ich.

Gdy w racaliśm y znowu tą  samą, błotnistą drogą 
pieszo, ze śpiewem na ustach, pom yślałem  sobie: N a­
praw dę w arto  zająć się tą  naszą kochaną, w iejską m ło­
dzieżą, pracować z nią na kursach wieczorowych, u rzą­
dzać wycieczki. Kto jest innego zdania — niech zabie­
rze się z nam i na wycieczkę, niech zobaczy tę młodzież 
podczas pracy oświatowej, niech z n ią rozm awia. Ona 
go przekona.

Alojzy Szafranek, 
Glesno, pow iat W yrzysk.

JEDYNIE MIECZ WAŻY DZIŚ COŚ NA 
SZALI LOSU NARODÓW. NARÓD, KTÓRY 
CHCIAŁBY PRZYMKNĄĆ OCZY NA TĘ O- 
CZYWISTOŚĆ, PRZEKREŚLIŁBY BEZPOW­
ROTNIE SWĄ PRZYSZŁOŚĆ. NIE WOLNO 
NAM BYĆ TAKIM WŁAŚNIE NARODEM.

J. Piłsudski.



Szpiegostwo w przeszłości
W alki pomiędzy ludźmi są zjaw iskiem  n iew ątp li­

wie tak  starym , jak  ludzkość sama. Posiadanie w iado­
mości o tym, jakie środki w alki, jakie siły i jakie za­
m iary m a nieprzyjaciel, stanow i oczywiście atu t, a w 
w ielu w ypadkach może zadecydować o przyszłym zw y­
cięstwie. Dlatego też, od kiedy ludzie walczą między 
sobą, zawsze stara li się jakieś wiadom ości o przeciw ­
niku uzyskać, i to nie tylko o przeciw niku obecnym, 
ale i o przewidywanym . Jednocześnie przeciw nik ro ­
bił to samo, co natu raln ie strona zainteresow ana m u­
siała uważać za czyn dla siebie szkodliwy, a więc k a ry ­
godny. Już w Piśm ie Świętym spotykam y najstarszą 
ze znanych dotychczas wzm ianek o szpiegostw ieM ia- 
nowicie w przypowieści o Józefie figuruje opow iada­
nie o tym, jak  go odwiedzili bracia w czasie, gdy był 
już m inistrem  faraona, nie poznali go, a on, by ich za­
straszyć, powiedział, że każe ich przytrzym ać jako 
szpiegów. Istniało więc już pojęcie szpiegostwa i je ­
go karalności.

Od tego czasu w każdej epoce spotykam y się z 
przejaw am i szpiegostwa. Tak n a  przykład Epam inon- 
das m iął tw ierdzić, że rzeczą najpotrzebniejszą dowód­
cy jest znajomość zam iarów  przeciw nika, k tórą oczywi­
ście można osiągnąć przez odpowiedni wywiad. W ko­
m entarzach Juliusza Cezara spotykam y liczne p rzyk ła­
dy szpiegostwa. W daw nych dziejach naszych znaleźli­
byśmy też niem ało przykładów. Tak np. Mongołowie 
rr^ed  w ielkim  najazdem  na Polskę w r. 1241 posługi­
wali się licznymi szpiegami, jak  to zresztą było przez 
nich stale praktykow ane.

W Anglii, już za czasów E dw arda I II  (1312— 1317) 
działa dość norm alnie zorganizowana służba szpiegów* 
ska.

Szerzej rozw ija się ta służba za H enryka VIII, k ie ­
dy na je j czele staje w  Anglii Tomasz Cromwell 
(1530), w ielki czciciel M achiawella i zasad głoszonych 
w jego dziełach.

We F rancji służba szpiegowska zostaje zorganizo­
w ana jako insty tucja stała przez kardynała Richelieu 
za czasów Ludw ika X III, przy czym w ybitnym  jego po­
mocnikiem jest „szara em inencja” — Ojciec Józef. Z na­

czne ulepszenia w  te j dziedzinie przeprow adza k ard y ­
nał M azzarini. Za Ludw ika XIV insty tucja szpiegów - 
ska nab iera tak iej powagi, że król nie w aha się wydać 
Ojcu Bertholdow i oficjalnego dyplom u szpiegowskiego.

W Rosji szpiegostwo zagraniczne, praktykow ane o* 
czywiście od najdaw niejszych czasów w form ie raczej 
dorywczej, zostaje rozw inięte i uregulow ane podczas 
reform  ogólnych, przeprow adzonych przez P io tra  l i n a  
początku X V III wieku.

W Prusach organizacja szpiegowska rozw ija się 
za F ryderyka II, k tóry w yrażając się pogardliw ie o 
swym przeciw niku, -— m arszałku de Soubise — mówił, 
że m arszałek wozi ze sobą stu  kucharzy, gdy on sam 
każe się poprzedzać przez stu  szpiegów.

Ciekawe św iatło na poglądy o konieczności szpie­
gostwa, panujące w X V III w ieku, rzuca następujący 
ustęp z jednej prac m arszałka M aurycego Saskiego: 
„Nie można nigdy zbyt w ielkiej wagi przywiązywać do 
szpiegów i przewodników. M ontecucculi tw ierdzi, że są 
oni równie potrzebni jak  oczy w głowie, dla każdego 
dowódcy, i że tak  jak  oczy służą. Ma on słuszność: żad­
na sum a pieniężna nie jest zbyt w ielką, ażeby mieć do­
brych szpiegów* Ci ludzie pow inni być w ybrani w k ra ­
ju, w którym  się w ojuje. T rzeba w ybierać in te ligen t­
nych, zręcznych i rozsądnych. Porozsyłać ich wszędzie, 
do oficerów* do generałów , do m arkietantów , a przede 
wszystkim  do dostawców żywności, dlatego, że zaopa­
trzenie, składy i skrzynie z chlebem  z łatwością poz­
w alają  sądzić o zam iarach przeciw nika. Trzeba, żeby 
szpiedzy się między sobą nie znali. Trzeba mieć kilka 
rodzajów  szpiegów — jednych, zdolnych do przen ika­
n ia do nieprzyjacielskich kom panij, drugich, którzy by 
przebiegali w ojska nieprzyjacielskie, kupując lub 
sprzedając. Każdy z te j drugiej kategorii musi znać 
jednego z pierw szej, żeby odbierać od niego zebrane 
inform acje i dostarczać je generałowi, który m u za nie 
płaci. Trzeba to zadanie polecić komuś w iernem u i in ­
teligentnem u, kazać sobie składać spraw ozdania co­
dzienne i być pewnym , że szpieg ten nie da się p rze­
kupić”.

(Ciąg dalszy nastąp i).

W dniu 3 kw ietnia w godzinach po­
południowych przybył do Londynu 
M inister Spraw  Zagranicznych p. Jó ­
zef Beck, w itany przez lorda H ali- 
£axa i am basadora Raczyńskiego. 
Zdjęcie przedstaw ia m om ent odjaz­
du p. M inistra Becka z W arszawy. 
S toją od praw ej ku lewej: min. Beck, 
pani Jadw iga Beckowa, podsekretarz 
stanu w  M. S. Z. p. Szembek i am ­
basador W. B rytanii w  W arszawie 

K ennard.
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Dbajmy o
Czyżby a rty k u ł o modzie? Nie, nie o modę nam  

chodzi. U branie jest zagadnieniem  w ażnym  z punk tu  
w idzenia higieny i przew inienia, jak ie popełniam y w  
te j dziedzinie, mogą się zemścić w  przykry  sposób na 
naszym zdrowiu.

Jak ie  cechy pow inna posiadać nasza odzież? 
PRZEDE W SZYSTKIM M USI BYĆ CZYSTA! Jak  tę 
czystość zapewnić? Przez częste i staranne PRANIE 
tkanin, które ten sposób dobrze znoszą, a TRZEPANIE 
CZYSZCZENIE i WIETRZENIE w takich wypadkach,’ 
gdy pran ie jest niemożliwe, lub odbija się niekorzyst­
nie na stanie odzieży.

Dlatego też bielizna nasza w inna być uszyta z m a­
teriałów , z k tórym i nie będziemy sobie robili w ielkich 
ceremonii; odw rotnie; tkaniny delikatne, w ym agające 
troskliwego obchodzenia się, nie nadają  się na bieliz­
nę, jakkolw iek coraz bardziej są rozpowszechniane.

Jak  często trzeba zm ieniać bieliznę? P rzynajm niej 
raz w tygodniu. Ludzie, którzy pocą się silnie, pow inni 
zm ieniać ją  częściej, gdyż przepocona bielizna drażni 
skórę, a jednocześnie wydziela przykrą woń, dającą się 
we znaki otoczeniu. Nie należy również nigdy udaw ać 
się na spoczynek w  bieliźnie, w k tó rej przebywaliśm y 
i pracowaliśm y przez cały dzień.

T rudniejsza jest spraw a z utrzym aniem  w  czysto­
ści odzieży w ierzchniej. Z letnim i sukniam i kobiet — 
jeszcze pół biedy; w yrabiane obecnie m ateria ły  dadzą 
się doskonale uprać. Gorzej jest z odzieżą w ełnianą 
(ubran ia męskie, płaszcze, okrycia, suknie w ełniane). 
W prawdzie te części ubioru nie przylegają w prost do 
skóry, w ięc nie ulegają w  tak  silnym  stopniu przepo- 
ceniu, jednak są w  stałym  zetknięciu ze św iatem  o ta­
czającym: w bija  się w  nie kurz, brud, i to brud  nieraz 
bardzo dla zdrow ia niebezpieczny (patrz a r ty k u ł „N a­
sze ręce” ). W tych razach m usim y pam iętać o czyszcze­
niu  na sucho, trzepaniu, w ietrzeniu. Zabiegi te nie za­
stąpią porządnego pran ia , ale w  każdym  razie znacznie 
dłużej u trzym ają odzież w  stanie czystym. Dodać też 
należy, że obecnie stosowane m etody um ożliw iają p ra ­
nie takich tkanin , których daw niej nie włożono by do 
wody. O tym  jednak mówić tu  nie będziemy, aby nie 
w kraczać w granice innej specjalności.

Czego jeszcze w ym aga higiena od naszej odzieży? 
DOSTOSOWANIA UBIORU DO PORY ROKU, PO­
GODY ORAZ DO RODZAJU PRACY, którą w ykony- 
w ujem y.

Różnie ta  spraw a wygląda! W jednych domach n a ­
kłada się na dziecko k ilka w arstw  odzieży ciepłej: n ie ­
raz w ystarczyłoby je j na dwoje... Rzadko p rane b a r ­
chany, bielizna w ełniana, odzież w ierzchnia, sw etry je ­
den na drugim... czego to nie ujrzym y na takim  n iebo­
raku! W klasie ciepło, ale szereg dzieci m a szyje ow i­
nięte w  grube w ełniane szaliki. Jeżeli je napytamy, 
dlaczego to robią, usłyszymy odpowiedź: „Bo na boi­
sku, na kory tarzu  — zim no”. — Zgoda, byw a naw et 
bardzo zimno, ale też w łaśnie dlatego ciepłe dodatki 
(sw eter, szal) należało by nałożyć wówczas dopiero, gdy 
się z nagrzanej klasy wychodzi na znacznie zimniejsze 
powietrze.

nasz ubiór
Cóż się dzieje? Na lekcji dziecko siedzi w  grom a­

dzie kolegów, jest m u ciepło, spoci się naw et nieraz. 
Podczas przerw y w tym  sam ym  stro ju  w ybiega na ko­
rytarz, na boisko i przeziębia się przy lada okazji. Mo­
gło by tego uniknąć, gdyby szale i sw etry zostawiło na  
wieszaku, zam iast nosić wszystko na sobie. Przeziębio­
ne przychodzi następnych dni do szkoły, znowu odzia­
ne we wszystkie ciepłe rzeczy, bo przecież jest n iezdro­
we... i tak  dokoła!

Z m łodą panienką natom iast byw a bardzo często 
odw rotnie —̂  chce w yglądać jak  model z żurnalu  mód, 
być cienka, szczupła... Włoży więc leciutką bieliznę, 
choć na  dworze mróz trzaskający, aby się p rzypad­
kiem  nie wydać tęższą; nie uznaje grubszych pończoch, 
bo przecież m odne są przezroczyste! Nie m yśli o tym, 
że czerwone, odmrożone łydki wcale nie są m odne i nie 
dodają właścicielce uroku, a zapalenie nerek, płuc, czy 
inna choroba nabyta przez lekkom yślne ubieranie się 
może człowiekowi na całe życie zdrowie zm arnować.

Te dw a opisy, tak  bardzo do siebie niepodobne, nie 
są wcale fan tazją : to tylko obserw acje z codziennego 
życia dzieci i młodzieży.

J^kiż więc wniosek możemy z nich wyciągnąć? U- 
biór człowieka pow inien liczyć się z k lim atem  i porą 
roku. Szkodliwa jest przesada w  każdym  kierunku, tj. 
zarówno odzież zbyt ciepła, jak  i zbyt lekka. Zbyt cie­
pła — tam uje swobodę ruchów, w yw ołuje poty i zm ę­
czenie, a w  następstw ie bardzo sprzyja przeziębieniu; 
zbyt lekka — nie chroni nas wcale przed n iską tem ­
pera tu rą , nie sprzyja zatem  również zdrowiu.

Bardzo też łatw o możemy się narazić na chorobę 
w  okresie wczesnej wiosny, gdy zbyt lekkom yślnie 
rozstaniem y się z cieplejszą odzieżą zimową. P am ię ta j­
my, że nosząc przez zimę gurbszą odzież, przyzwyczai­
liśmy się do niej; jeżeli pierwszego cieplejszego dnia u- 
bierzem y się od razu jak  w  lecie — przypłacim y to ła t­
wo przeziębieniem . Organizm  człowieka nie lubi w szel­
kich gw ałtownych przeskoków, bez względu na to, czy 
chodzi o pożywienie, czy o tryb  życia, czy wreszcie o 
ubranie.

Odzież nasza pow inna być jeszcze PRZEWIEWNA 
(powietrze powinno przez n ią dobrze przenikać). P o ­
myślicie może, iż takie ubranie nie będzie nigdy „grza­
ło”? Nic podobnego: wiecie przecież, że sw eter w ełn ia­
ny, jakkolw iek pełno w  nim  otworów, cieplejszy jest, 
niż jednolita tkan ina w ełniana. W łaśnie powietrze, za­
w arte  wśród cząstek puszystej m aterii, najlep iej nas 
grzeje, w ytw arzając dokoła naszego ciała ciepłą w a r­
stwę ochronną.

Nieprzewiewne są gum a i skóra, dlatego też m ają 
ograniczone zastosowanie w  naszym  ubiorze (n ieprze­
m akalne kurtk i, płaszcze, obuwie, kalosze). Przy okazji 
zaznaczam, że naw et OBUWIE NA GUMOW EJ PODE­
SZWIE nie jest zdrowe: pow ietrze nie dociera do skó­
ry, skutkiem  czego wzmaga się w ydzielanie potu.

W szelkie nieprzem akalne płaszcze nosić należy w y­
łącznie podczas deszczu. Przy ciepłej, słonecznej pogo­
dzie jest nam  w  nich gorąco i nieprzyjem nie, gdyż po­
w ietrze nie m a do nas dostępu. Dr. M. Śliwińska.
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Podając list do wiadomości w „Straży nad W i­
słą”, zw racam y się do naszych Czytelników z 
gorącą prośbą o pomoc dla naszego Rodaka z za 
Oceanu. P raca jego niew ątpliw ie przyniesie po­
żytek Polsce, k tórej młody naukow iec i gorący 
patrio ta  chce służyć.

Prosim y posłać panu  Mańce albo w prost a l­
bo za naszym  pośrednictw em  książki i broszury, 
dotyczące historii Polski, biografie znakom itych 
Polaków  oraz czasopisma.

Inne pism a prosim y o przedruk niniejszego 
listu.

1801 A. 57 th Court Cicero, Illinois.
Szanowny Panie!
Jestem młodym autorem kilku krótkich 

dzieł biograficznych w języku angielskim, po­
chodzenia polskiego i Polak,^podziwiający i wiel­
biący dzisiejszą Polskę mocarstwową. Rychło w 
życiu nauczyłem się kochać Polskę, poznając 
dość obszernie historię polską jeszcze w0 szkole 
powszechnej. Tu też poznałem literaturę polską. 
To rozwijające się poznanie stało się szerokim 
studium tych dwóch przedmiotów w później­
szych latach i z czasem przyszedłem do prawdzi­
wego oszacowania wartości kultury polskiej. 
Dzisiaj jestem bardzo pyszny, że jestem synem 
takiej ziemi.

Na nieszczęście Polska, jej historia i kultu­
ra są mało znane pomiędzy szerokimi warstwa­
mi narodu amerykańskiego. Książki, tyczące się 
historii polskiej, drukowane w języku angiel­
skim, są „suche“, techniczne i nie pociągają 
przeciętnego czytelnika do siebie, bo zazwyczaj 
:ch nie rozumie. Książki te analizują wybrane 
wypadki z historii polskiej lecz nie powiadają

nic o ludziach, którzy odgrywają wielką rolę w 
tych wypadkach — ani słowa o duszy polskiej. 
Nie dziw więc, że książki te są niemal nietyka- 
ne w księgarniach czy w bibliotekach.

To jest nieszczęśliwe. Chciałbym przedsta­
wić Polskę Amerykanom taką, jaką ona praw­
dziwie jest, jak ją Polacy widzieli i widzą, jak 
Polacy żyli i żyją. Zamierzam więc podjąć za­
danie napisania krótkiej historii polskiej do cza­
sów obecnych, nie wchodząc w analizę wypad­
ków ani w drobne szczegóły, lecz dać krótki o- 
pis państwa i ludzi. Chciałbym opisać krótko i 
barwnie polityczne dzieje Polski ze specjalnym 
uwzględnieniem historii nowszej, nie pomijając 
ostatnich wypadków i zdarzeń w życiu pol­
skim, jak ustalenie związków z Litwą i powrót 
Zaolzia do Macierzy.

Jednak brak mi potrzebnych materiałów. 
Ciekawy jestem, czy kto z czytelników „Straży 
nad Wisłą“ mógłby mi przysłać taką informację 
w formie wycinków z gazet, z czasopisma itp? 
Tylko przy współudziale rodaków w Polsce mo­
gę taką książkę napisać, więc proszę bardzo o po­
moc wszystkich, których ten list zaintereso­
wał. Dziękuję serdecznie.

Proszę bardzo Pana Redaktora, aby umieścił 
ten list, choć częściowo w tym wydawnictwie, 
za co Bóg zapłać!

Z szczerym podziękowaniem i z braterskim 
uściskiem ręki kreśli się

Polak z Ameryki: 
Józef K. Manka

Mój adres: 1801 A 57 th Court 
Cicero, Illinois 

U. S. A.
Ameryka.
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Go słychać
w

Z wiosną ożywiły się znowu nasze boiska. Spor­
towcy nasi po długiej i żm udnej zapraw ie zimowej w y­
szli na wolne powietrze, by spróbować swych sił i roz­
w ijać swą sprawność. W  Nadchodzącym sezonie sport 
nasz oczekuje wiele spotkań m iędzypaństw ow ych o 
palm ę pierw szeństwa. Rok bieżący jest tym  w ażniej­
szy dla św iata sportowego, że stoimy już bezpośrednio 
przed olim piadą, k tó ra  odbędzie się w roku 1940 w  H el­
sinkach (F in landia).

PIŁK A  NOŻNA

Z początkiem  kw ietn ia duże sensacje przyniosły 
pierwsze spotkania ligowych drużyn piłkarskich. Wzo­
rem  zeszłorocznych rozgryw ek poznańska W arta w y­
startow ała dobrze, w ygryw ając z beniam inkiem  ligo­
wym, łódzkim Union Touring w stosunku 7:0, przy 
czym poznaniacy mogli by w ynik znacznie podw yż­
szyć, jednak  nie wysilali się zbytnio pod koniec gry. 
Zeszłoroczny m istrz Ruch pokonał W arszaw iankę w 
stosunku 5:0. Lwowska Pogoń rozgrom iła krakow ską 
G arbarn ię w stosunku 5:1, krakow ska W isła w ygrała 
z w arszaw ską Polonią w stosunku 2:1. Ten sam w ynik 
przyniósł mecz Cracovia z A. K. S. z Chorzowa.

Mecz pomiędzy reprezentacją Pom orza a polską 
drużyną z G dańska G edanią przyniósł nieznaczne zw y­
cięstwo reprezentacji pom orskiej w stosunku 3:2, cho­
ciaż Gdańszczanie bezwzględnie byli technicznie lepsi.

W św ięta w ielkanocne tradycyjnym  zwyczajem na 
odcinku ligowym panow ał spokój. N atom iast rozegra­
no szereg spotkań m iędzynarodowych. W yniki były n a ­
stępujące: W Chorzowie: AJCS — K ispest Budapeszt
1:2; Ruch — K ispest 2:1; w K rakow ie: W isła — Elek- 
trom os Budapeszt 1:0; Cracovia — Elektrom os 0:1; we 
Lwowie: Pogoń — S. K. B ratysław a 1:2, w rew anżu
2:0 dla Pogoni; w  W arszawie: W arszaw ianka __ Ge-
dania 1:3.

PIĘŚCIARSTW O

Spotkanie m iędzypaństw ow e w boksie pomiędzy 
jun ioram i Polski i Niemiec, k tóre odbyło się w Pozna­

niu, przyniosło zwycięstwo Niemcom w  stosunku 12:4. 
Mecz był nieciekaw y i zgromadził niedużo widzów. 
B raki w ykazyw ał sędzia, k tóry  n ie po trafił opanować 
nieczystej gry Niemców. Polacy zdołali wywalczyć ty l­
ko  cztery remizy.

W ostatnich rozgryw kach o drużynow e mistrzostwo 
Polski zwycięstwo odniosła poznańska W arta przez re ­
mis z drużyną HCP w stosunku 8:8.

Przygotow ania do meczu o m istrzostwo Europy do­
biegły końca. W w alkach elim inacyjnych Jasiński w y­
g rał z Rotholcem, a Sobkowiak z Koziołkiem. W ten 
sposób reprezentacja Polski, k tó ra  w D ublinie będzie 
bronić ty tu łu  m istrza Europy, przedstaw ia się nastę­
pująco: Jasiński, Sobkowiak, Czortek, Kowalski, P i­
sarski, Szym ura i P iłat. M iejm y nadzieję, że pięścia­
rze nasi nie zawiodą.

LEKKO-ATLETYKA
W drugie święto W ielkanocy odbyły się ciekawe 

zawody lekkoatletyczne w Czeladzi. W biegu na dy­
stansie 4.5 km  pierw szy przerw ał taśm ę Noji w czasie 
13.45,6. Z innych Wyników w arto  zwrócić pw agę na 
doskonały skok o tyczce M uchy ze Sokoła w Czeladzi, 
k tóry  osiągnął wysokość 3.80 m.

NARCIARSTWO

W wiosennych zawodach m iędzynarodowych w 
biegu zjazdowym i w skokach Polskiego Związku N ar­
ciarskiego w Zakopanem  dużą sensacją było zwycię­
stwo Bolesława P anka z Zakopanego, k tó ry  w  biegu 
zjazdowym  zają ł pierwsze m iejsce przed Niemcem 
G strein i Zającem. P ierw szy W ęgier zajął dopiero sió­
dm e m iejsce — zaś za nim  dopiero inni Niemcy. W sko­
kach, w których brało udział 22 zawodników, p ierw ­
sze miejsce zają ł W eiler (Niem cy), drugie K ula, trze­
cie Wnuk.

PIŁK A  ROWEROWA

M istrzem Polski w  piłce rowerowej został K. S. 
Siemianowice.

SPORT NA OBRONĘ PAŃSTWA

W akcji dozbrojenia naszej arm ii udział biorą rów ­
nież sportowcy. Znany biegacz Kusociński ofiarow ał 
na FON część swoich nagród sportowych. Do akcji tej 
przystąpiły  również drużyny piłkarskie, przeznaczając 
na rozbudowę naszego lotnictw a dochody z im prez 
sportowych. P rezes A utom obilklubu Polski w icem ini­
ster inż. Ju lian  Piasecki wręczył G eneralnem u K om i­
sarzowi Pożyczki Obrony Przeciw lotniczej gen. B er- 
beckiem u czek na kw otę 10.000 zł. Dziennikarze spor­
towi przeznaczyli na ten sam cel 100 zł. Sportowcy d a­
ją  liczne dowody, że nie tylko są gotowi stanąć w sze­
regach arm ii, ale po trafią  nieść ofiary pieniężne na 
tak  ważny cel w doniosłej chwili naszych dziejów.



KRONIKA ORGANIZACYJNA

Zakończenie kursu  dla przedpoborowych w Chełmnie

Kuróij. dla przedpoborowych
W ostatnich dniach m arca i w pierwszych tygod­

niach kw ietn ia na terenie całego wielkiego Pomorza 
odbyło się uroczyste zakończenie pracy na K ursach 
Przysposobienia Oświatowego Młodzieży do Obrony 
Narodowej. W uroczystościach prócz przedpoborowych, 
k tórzy staw ili się wszędzie praw ie bez w yjątków , b rali 
udział przedstaw iciele władz adm inistracyjnych, w oj­
skowych, szkolnych i sam orządowych oraz duchow ień­
stwo, nauczycielstwo, przedstaw iciele organizacyj spo­
łecznych i rodzice przedpoborowych.

Na program  uroczystości złożyły się m. in.: udział 
przedpoborowych w nabożeństw ie często ze specjalnym  
kazaniem , defilada przed -przedstawicielami władz i 
społeczeństwa, przem ów ienia okolicznościowe gości i 
przedstaw icieli młodzieży, popisy artystyczne przedpo­
borowych, zawody sportowe itd.

Młodzież wykazała, że w czasie pięciomiesięcznego 
okresu pracy na kursach nie tylko rozszerzyła zakres 
swoich wiadomości, ale doskonale w yrobiła się m oral­
nie i fizycznie. Postaw a jej wszędzie była w prost im ­

ponująca. Gotowość bezgranicznego służenia Ojczyźnie 
i złożenia w Je j obronie najw iększych ofiar k rw i i ży­
cia.

To też w czasie uroczystości było praw ie wszędzio 
dużo mom entów bardzo wzruszających. S tarsi z dum ą 
spoglądali na swą młodzież i bez różnicy stanu i p rze­
konań politycznych dziękowali tym  wszystkim, którzy 
tak  ofiarnie pracow ali z naszą młodzieżą, prowadząc ją  
na w ielką i w spaniałą drogę służby dla Narodu i P ań ­
stwa.

K raj, co m a taką młodzież, może być dum ny i ze 
spokojem może patrzeć w swą przyszłość.

W ypada nadm ienić; że młodzieży przedpoborowej 
na kursach było na Pom orzu 40.364, zgrupow anej w 
1.773 zespołach. Gdyby wszystkich tych przedpoboro­
wych ustaw ić w kolum nie czwórkowej, zajęliby d łu ­
gość ponad 10 km. D efilada ich trw ałaby  blisko 3 go­
dziny bez przerw y. U staw iając przedpoborowych w od­
ległości około 5 m jeden od drugiego, można by nim i 
obstawić wszystkie granice naszego Państw a.

Nauczało na kursach 4.244 nauczycieli, w  tym  
przeważnie nauczycielstwo szkół powszechnych, obok 
którego stanęło duchowieństwo, nauczycielstwo szkół 
średnich oraz instruktorzy p. w. i w. f.

Zw iązek S trzelecki
Związek Strzelecki na Fundusz Obrony Narodowej

Oddział Związku Strzeleckiego Inow rocław -Salina 
przekazał na ręce K om endanta Okręgu V III Z. S. m jra  
W adasa kw otę 50,— łz z przeznaczeniem  na Fundusz 
O brony Narodowej.

W alny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego pow ia­
tu  bydgoskiego

W dniu  2 kw ietn ia 1939 r. odbył się w  sali W y­

działu Powiatowego W alny Zjazd Delegatów Związku 
Strzeleckiego pow iatu bydgoskiego.

W pięknie przybranej sali zgromadzili się liczni 
delegaci z terenu  powiatu, dając sw oją obecnością do­
wód, że spraw y organizacji leżą im na sercu.

W ładze Okręgowe Z. S. reprezentow ali obyw atel 
d r W ojciech Tomczyński, prezes Okręgu. W czasie o- 
b rad  przybył na salę starosta pow iatu bydgoskiego S u­
skim, dowódcą kom panii ob. komp. T. G aw orskim  w raz 

Po odśpiew aniu pieśni organizacyjnej „Hej strzel­
cy w raz” obrady rozpoczął prezes pow iatowy Z. S. ob. 
m jr K apela, k tóry  zaprosił na przewodniczącego Z jaz­
du  ob. d r Tomczyńskiego.
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Z kolei ob. prezes K apela odczytał spraw ozdanie 
z pracy za ubiegły rok. Następnie K om endant Pow iato­
wy Z. S. ob. korńp. Kościelny zdał spraw ozdanie z p ra ­
cy wyszkoleniowej, podkreślając, że praca coraz lepiej 
się rozwija, zw racając uw agę specjalnie na odcinek 
w ychow ania fizycznego w oddziałach Z. S. Po spraw o­
zdaniach sekretarza, skarbnika i kierow niczki P. K. — 
inż. Szym ański złożył spraw ozdanie w im ieniu Komisji 
Rewizyjnej, prosząc o udzielenie dotychczasowem u Za­
rządowi absolutorium .

Dalszym punktem  Zjazdu były przem ów ienia przed­
stawicieli władz i delegatów. P an  starosta Suski o- 
świadczył, że Związek Strzelecki zdał doskonale egza­
m in w ostatnio przeprow adzonej re jestrac ji członków 
Z. S., dając tym  dowód, że w razie potrzeby będzie m o­
żna na niego liczyć.

Prezes O kręgu ob. d r Tomczyński omówił zagad­
nienia, związane z p racą w Z. S., podkreślając między 
innym i zwiększenie stanu liczebnego, przy dużej w ar­
tości etycznej oraz dużą dyspozycyjność, której ostatnio 
m ieliśmy dowody.

Po przerw ie w ybrano dotychczasowy Zarząd z p re ­
zesem m jr. Kapelą.

Po w yborach Zarządu kierow nik placówki bydgo­
skiej Polskiego Związku Zachodniego p. m gr Dudek, 
wygłosił re fe ra t na tem at stosunków polsko-niem iec­
kich.

Zebrani na Zjeździe w ysłali do P ana M arszałka 
Rydza-Śmigłego depeszę z w yrazam i czci i hołdu oraz 
pełnej gotowości do oddania się na Jego rozkazy.

Odśpiewaniem  hym nu „Jeszcze Polska nie zginęła” 
zakończono Zjazd.

O dpraw a K ierowniczek i K om endantek P racy K obiet 
O kręgu V III Z. S.

W dniu  2 kw ietn ia 1939 r. odbyła się w Toruniu 
odpraw a kierowniczek i kom endantek powiatowych 
Kobiet Z. S. w  lokalu Km dy Okręgu Z. 3. w Domu 
Społecznym.

Odprs vie przewodniczyła kierow niczka Wydz. P. 
K. OkręgY V III Z. S.

Tem atem  odpraw y było danie wytycznych, zw ią­
zanych z przysposobieniem  kobiet do obrony k ra ju  na 
najbliższy okres.

Nowy oddział Związku Strzeleckiego w  G rudziądzu
W dniu 30 m arca br. odbyło się w G rudziądzu ze­

branie w szystkich przedpoborowych, pracujących w 
firm ie „A rdal” .

Po referacie kom endanta grodzkiego P. W. na m. 
Grudziądz p. ppor. Olszewskiego Stanisław a, zebrani u- 
chw alili następującą rezolucję:

1) Wysłać depeszę hołdowniczą do p. M arszałka 
E dw arda Śmigłego-Rydza następującej treści:

„My, zebrani w dniu 13 m arca 1939 r. w G rudzią­
dzu przedpoborowi, robotnicy firm y „A darl” w liczbie 
32, m eldujem y Ci, Panie M arszałku, gotowość złoże­
n ia ofiary z naszego życia i k rw i na ołtarzu Ojczyzny.

Aby życia swego nie daw ać darm o, do w alki o w iel­
kość Polski z dniem  dzisiejszym przygotowywać się 
będziemy w szeregach Z w. Strzel., stw arzając nowy je ­
go oddział w G rudziądzu” .

2) Wezwać wszystkich swoich kolegów przedpo­
borowych, aby w stępując do Zw. Strzeleckiego p rzy­
gotowywali się jak  najlepiej do zaszczytnej służby w 
pracy o wielkość Polski.

3) Zwrócić się do w szystkich przedsiębiorstw  pol­
skich, aby jako zasadę przyjęły, że pracę może dostać 
jedynie przedpoborowy, przygotow ujący się do służby 
wojskowej. Polska bowiem m usi być zm ilitaryzowana.

Dla zadokum entow ania miłości dla Ojczyzny ze­
b ran i zadeklarow ali na Fundusz Obrony Narodowej 
swój półdniowy zarobek.

Nowemu Oddziałowi w  jego pracy i zam iarach to ­
warzyszą najlepsze życzenia organizacyjne.

Strzelcy •— Naczelnem u Wodzowi!
W dniu 17 m arca br. o godz. 9-ej rano w yruszyła 

z A leksandrow a Kuj. sztafeta motocyklowa Związku 
Strzeleckiego w składzie 4 maszyn, w tym  Jednej z 
przyczepką.

Sztafeta powiozła do W arszawy pięknie w ykonany 
im ieninowy adres hołdowniczy następującej treści:

Przed w yjazdem  sztafety m otocyklowej Z. S. w dn. 
17 m arca br. z A leksandrow a K uj.

„Strzelcy, Strzelczynie i O rlęta Pomorskiego Zw ią­
zku Strzeleckiego składają Ci, Panie M arszałku w dniu 
Im ienin w yrazy czci i hołdu oraz zapewnienie w y trw a­
łej pracy dla P aństw a i Polski”.

O godz. 8.30 przybył na dziedziniec S tarostw a P o­
wiatowego K om endant Okręgu V III Z. S. m jr W adas 
Bronisław, Okręgowy Z. S. w tow arzystw ie pp. Nacz. 
Cichalewskiego z Urzędu Wojew. Pomorskiego, Star. 
Piątkowskiego, Dyr. Drzewieckiego z „Gazety Pom or­
sk ie j” oraz Nkom. P. P. Sobocińskiego.

O dpraw a K om endantów  Powiatow ych Zw. Strzel.
W dniu 25 m arca br. odbyła się w Toruniu jedno­

dniowa odpraw a K om endantów  Powiatow ych Związku 
Strzeleckiego.

O dpraw ę poprowadził K om endant Okręgu V III Z. 
S. m jr Wadas, Okręgowy Z. S. Obecny był również P re ­
zes Zarządu Okręgu ob. d r Tomczyński Wojciech.

Strzelcy pomorscy m eldują P anu  M arszałkowi goto­
wość służby d la potęgi Ojczyzny.

Zarząd Okręgu V III Związku Strzeleckiego w To­
runiu  przesłał na ręce Pana M arszałka Śmigłego-Rydza 
depeszę następującej treści:

„Strzelcy Okr. Pomorskiego Związku S trzeleckie­
go, łącząc się w  patriotycznym  nastro ju  z całym społe­
czeństwem pomorskim, w szystkie swoje młode siły, a 
w razie potrzeby i życie sk ładają do Twojej dyspozy­
cji, Panie M arszałku, w służbie dla bezpieczeństwa i 
potęgi Rzeczypospolitej.

W służbie obrony P aństw a stajem y w jednym  sze­
regu, ram ię w  ram ię z A rm ią i całym społeczeństwem 
Pomorza.

Wyprzedzić się nie dam y nikomu, aby okazać się 
godnym i spadkobiercam i strzelecko-legionowej trad y ­
cji, k tóra jest dla nas św iętą” .

Zarząd i K om enda Okr. V III 
Związku Strzeleckiego.

Strzelcy W łocławscy przy spowiedzi W ielkanocnej.
Przed Świętam i W ielkiej nocy wszystkie oddziały 

Z. S. w powiecie w łocławskim  przystąpiły  grem ialnie 
do spowiedzi i kom unii św iętej w swych parafiach.

K om pania m iejska i oddział żeński Z. S. w  peł­
nych stanach liczbowych przybyły do klasztoru O. O. 
Reform atów  we W łocławku w zw artych szeregach na 
czele z K om endantem  Powiatow ym  Z. S. ob. ppor. Jó ­
zefem Błażejewskim, prezesem  kom panii ob. Skrobań-



kr Pa,nii ob ' kom p- T - G aw orskim  w raz z całą kad rą  oddziałów. O godz. 6.00 rano roznoczeła 
się spowiedź św. — Po mszy św. o godz. 9.00, na k tórej 
wszyscy przystąpili do kom unii św. oddziały przem a- 
c e ro w a ły  do Świetlicy Strzeleckiej, gdzie

SSSS a s
czen£°„SSe“:  toeaSeU<i,ly *  “  “™*1~ ^

Strzelcy na F. O. N.
Spośród licznych ofiar należy tu  wym ienić wysiłek 

-kieeo ° k tó r °ifdZ u łUi W K rzyw ej Górze pow - w łocław - 
k a z a h n a F O .  N W ^  100 zł i p rze '

N iezależnie od tego postanowiono dochód z im prez 
urządzanych w  najbliższym  czasie również p r z ™  
czyc na cele dozbrojenia Armii.

Godział O rląt Z. S. w Rypinie, X p. płk. K um iniecki, 
X X m jr Fleszar.

św ietlicy ogniska z pięknym  okolicznościowym pro ­
gramem.

W dniu 19 m arca zebrało się pow tórnie obyw atel- 
stwo ażeby uczcić pam ięć śp. .1 M arszałka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego.

K olejarze pomorscy arm ii
K olejarze, zrzeszeni w Okręgu Ppm orskim  K olejo­

wego Przysposobienia Wojskowego, w Oddziale K ole­
jowym  Polskiego Czerwonego Krzyża i w Obwodzie 
Kolejowym  Ligi M orskiej i Kolonialnej, dek laru ją  na 
cele pożyczki przeciw lotniczej 5.000,— zł, przy czym 
obligacje tej pożyczki przekazują jednocześnie jako dar 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Obchód Im ienin M arszałką Polski
Dnia 18 m arca br. Ognisko K. P. W. w  Tczewie 

zorganizowało urcozystą akadem ię dla uczczenia dnia 
im ienin M arszałka Rydza-Śmigłego.

Akadem ię zagaił ob. prezes inż. Chm ielewski, w i­
ta jąc  obecnych: przedstaw icieli wojska, władz i licznie 
zgromadzonych gości.

Odczyt o M arszałku Rydzu-Śm igłym  wygłosił ob. 
Spręga Augustyn.

Na drugą część akadem ii złożyłji się popisy chóru 
i orkiestry, na zakończenie m iejscowy zespół teatralny  
odegrał 3-aktow ą sztukę legionową pt. „Jak  kapra l 
Szczapa w ykiw ał śm ierć” .

O fiara na F. O. N. i subskrypcja Pożyczki Lotniczej
W dniu 30 m arca 1939 r. Zarządy Okręgu K. P. W. 

i Rodziny Kolejowej Ś ląsk-B ałtyk w  Bydgoszczy (Dy­
rekcja Kolei H erby Nowe — Gdynia F. P. T. K.) u - 
chwaliły^ przyłączyć się do ogólnej akcji wzmocnienia 
obronności Państw a, asygnując na ten cel w im ieniu 
Okręgu K. P. W. 500 zł na F. O. N. oraz subskrybując 
Pożyczkę Lotniczą i to: w im ieniu Okręgu K. P. W. i 
Ognisk 1000 zł i w im ieniu Okręgu Rodziny Kolejowej 
1000 zł.

Kol. Przifóp. tojók.
A kadem ia K. P. W. w Bydgoszczy.

Z okazji im ienin m arszałka Rydza-Śmigłego odby­
ła się 18 m arca staraniem  bydgoskich Ognisk Kolej. 
Przysp. Wojskowego przy współudziale Okr. Sekcji 
Teatr. K. P. W. „Scena” w sali świetlicy przy ul. Zygm. 
A ugusta piękna akadem ia.

Uroczystość tę zagaił naczelnik warszatów, inż. 
Rupiński, po czym nastąpiło w ykonanie poszczegól­
nych części program u, na k tóry  złożyły się popisy o r­
k iestry  K. P. W., w ystęp chóru K. P. W. „Hasło”, de­
klam acja oraz w ystęp zespołu m andolinistów  K P. W 
„Bis” .

Na specjalne podkreślenie zasługuje obszarny i 
nadzwyczaj rzeczowo u ję ty  odczy „O M arszałku Śmi- 
głym -Rydzu, wygłoszony przez p. Chodkiewicza.

Okr. Sekcja T eatralna „Scena” w ykonała recy ta­
cję „W iwat R ydz-śm igły” pióra p. E dw arda M ichal­
skiego, k ierow nika sekcji i reżysera.

A kadem ia K. P. W. w Smętowie
Z okazji Im inin M arszałka Polski Rydza-Śm igłe­

go urządziło tutejsze Ognisko K. P. W. w dniu 18 m ar­
ca 1939 r. w miejscowej św ietlicy w łasną akadem ię.

Na program  złożyło się przem ówienie prezesa ob. 
Misiornego, popisy orkiestry, deklam acje dzieci i od­
czyt ob. Wołoszyna o życiu i działalności M arszałka 
Polski Rydza-Śmigłego.

A kadem ia w  Pruszczu-Bagienicy
W związku z uroczystością Im ienin Pana M arszał­

ka E dw arda Śmigłego-Rydza w dn. 18 m arca, u rzą­
dziło ognisko K. P. W. dla członków, ich rodzin oraz 
społeczeństwa uroczystą akadem ię w  udekorow anej

Gotowość żołnierska kolejarzy
Zarząd Okręgu Pomorskiego Kolejowego Przyspo­

sobienia Wojskowego m elduje P anu  M arszałkowi swą 
gotowość do żołnierskiego czynu na Jego rozkaz dla 
ugruntow ania trwrałego bezpieczeństwa państw a zgod­
nie z rycerską tradycją narodu. *

Godny czyn naśladow ania K apewiaka!
Członek Ogniska K. P. W. st. Kapuścisko T ranzyt 

dyspozytor Parowozowni Głównej ob. D rejer nie cze­
kając wezwania, złożył dobrowolną pfiarę na F. O. N. 
obligację pożyczki Narodowej w  kwopie zł 200.

Podkreślając ten tak  piękny odruch, Zarząd O- 
kręgu podaje powyższe tą  drogą dof wiadomości jak  
najszerszego ogółu Kapewiaków  D yrekcji Kolei H er­
by Nowe —G dynia i wzywa wszystkich członków do 
naśladow ania tego sam orzutnego czyrju obywatelskiego.

ł  m . k .
Dnia 2 kw ietnia br. odbył się w Laskowicach do­

roczny Zjazd Delegatów Pomorskiego Obwodu K olejo­
wego Ligi M orskiej i Kolonialnej. Zjazd m iał przebieg 
bradzo poważny. Omówiono na nim  wiele ważnych 
spraw  i uchwalono szereg doniosłych rezolucyj.

Szczegółowe spraw ozdanie odkładam y do następ ­
nego num eru „S traży”.

p. z. z.
P. Z. Z. przy D yrekcji Kolei H erby Nowe — G dynia

Z inicjatyw y P ana D yrektora Kolei H erby Nowe— 
G dynia F. P. T. K. inż. G etler-G irtle ra  i staraniem  Za­
rządu Okręgu zjednoczonych organjzacyj społecznych 
(K. P. W., Rodziny Kolejowej, L. M. i K. i L. O. P. P .),
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działających na terenie D yrekcji K. H. G., odbyło się 
w dniu 23 m arca zebranie pracowników  D yrekcji Ko­
lei, Parowozowni i stacji Gł. Kapuścisko Tr., wśród 
których zawiązało się Koło Polskiego Związku Zacho­
dniego.

Zebranie zagaił P rezes Okręgu zjednoczonych o r­
ganizacji społ., p. inż. Wł. Podworski, oddając głos p. 
m gr A. M agottowi, który  przedstaw ił cel zebrania. N a­
stępnie przem aw iał Prezes Koła P. Z. Z. w Bydgosz­
czy, p. sędzia Kulesza, który  zapoznał obecnych z ide­
ologią i celami P. Z. Z. Wniosek o zorganizowanie K o­
ła zebrani przyjęli hucznym i oklaskam i.

Po wyborze Zarządu Koła zabrał głos p. D yrektor 
Kolei inż Jan  G etler-G irtler, k tóry  aprobując uchwałę, 
w gorących słowach zachęcił pracowników  do wytężo­
nej w spółpracy i zajęcia odpowiedniego stanow iska w 
okresie tak  ważnych wydarzeń.

Zebrani, dziękując p. D yrektorow i za gorące sło­
wa, zadokum entow ali swe stanowisko przez rzucenie 
hasła „Nie kupuj u N iem ca”.

4jaraatóiwo
H arcerskie m istrzostw a Pom orza tenisa stołowego

Po przeprow adzeniu elim inacyjnych zawodów 
„ping-pongow ych” w Tczewie i Toruniu, odbyły się w 
dniu 26 m arca 1939 r. w Bydgoszczy zawody finałowe 
tenisa stołowego o mistrzostwo Pom orskiej Chorągwi 
Harcerzy, z udziałem  67 zawodników, m istrzów posz­
czególnych hufców harcerskich  Pomorza.

Zawody zaszczycił obecnością p. generał G rzm ot- 
Skotnicki kom endant garnizonu.

W yniki zwaodów były następujące: 
w rozgrywkach drużynowych:

1 miejsce zdobył zespół z Chojnic (po raz trzeci 
z kolei),

2 miejsce Brodnica, 3-cie Sępólno, 4-te Bydgoszcz.
W grach podwójnych w yniki p rzedstaw iają się n a ­

stępująco:
1 miejsce para H aydasz—Woźny, Tczew,
2 miejsce para  F reider—Ossowski, Chojnice,
3 miejsce para  A braham —Radke, Puck.
Najciekawsze były spotkania w grze pojedynczej.

M istrzem został Knieć z Torunia, pokonując Woźnego 
z Tczewa. Na trzecim  m iejscu znalazł się Haydasz z 
Tczewa.

Z w . (Razarwi&tów
Nadzwyczajna' O dpraw a Delegatów Z. R. pow iatu cheł­

mińskiego.
(Ofiarność rezerw istów  na F. O. N. i odbudowę 

Zułowa)
N adzwyczajna O dpraw a Delegatów oddziałów 

Związku Rezerwistów była w niedzielę dnia 2 kw iet­
nia br. spraw dzianem  pracy Zw. Rez. w terenie.

O dpraw ę obesłaną 100% staw iennictw em  zaszczy­
cili swoją obecnością p. S tarosta Powiatow y Z. G u- 
żewski, Dowódca G arnizonu p. płk. dypl. Jastrzębski, 
K om endant obw. W. F. i P. W. p. kpt. Borowski, ko­
m endant pow. W. F. i P. W. p. ppor. Grochowski, oraz 
przedstaw iciele organizacyj param ilitarnych.

By pam ięć Wodzów N arodu Polskiego wieczyście 
w  um ysłach i sercach rezerw istów  trw ała, oraz aby sa­
mych siebie zobowiązać do czerpania z ich bohatersk ie­
go życia wzorów, oddano» na początku odpraw y hołd 
Wodzom Narodu.

Po przem ów ieniu p. wiceprez. m jra  S. S. K uchar­
skiego, w  którym , w skazując na powagę obecnej chw i­
li, w ezwał zebranych do nieustannej i w ytrw ałej p ra ­
cy nad urzeczyw istnianiem  haseł głoszonych przez 
Związek Rez., inspektor szkolny p. m gr W yrw iński w y­
głosił re fe ra t o wych. ob., Dow. G arnizonu w skazał na 
szczytne zadania, jak im  Polacy będą m usieli sprostać, 
by Ojczyzna nasza znalazła się w  szeregu narodów  
dzierżących prym  na świecie.

Uchwalono następującą rezolucję:

Rezerwiści pow iatu chełmińskiego, zebrani
* na odpraw ie pow iatowej w Chełmnie w dniu 2 

kw ietn ia br., m eldują pełną gotowość pójścia w 
każdej chwili na rozkaz Wodza bronić całości 
naszych granic oraz wyzwalać naszych braci, po­
zostających poza granicam i Państw a Polskiego 
na rdzennie polskich ziemiach.

Zebrani delegaci postanowili zebrać z drobnych 
składek członków Z. R. 600 zł na F. O. N. i 600 zł na 
fundusz odbudowy Zułowa (miejsce urodzenia M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

Sokół
Tow. Gimn. „Sokół” -— Gniazdo W arlubie (pow. 

Świecie n. W isłą), na zebraniu w dniu 26 m arca 1939 r. 
pod przewodnictw em  p. Rom ana Żerkowskiego uchw a­
liło na wniosek referen ta  oświatowego nauczyciela p. 
E. F reiberga następującą rezolucję:

„Zebrani, rozum iejąc w całej pełni doniosłość obec­
nych w ydarzeń politycznych, w yrażają gotowość w spół­
pracy z arm ią dla u tw ierdzenia nienaruszalności n a ­
szych granic i bytu niepodległej Ojczyzny.

Jako w yraz tych uczuć Gniazdo sokole W arlubie 
rzuca pod adresem  wszystkich gniazd Sokolstwa P ol­
skiego zew ufundow ania sam olotu myśliwskiego „So­
kół” dla arm ii .

Rezolucja została jednom yślnie p rzy ję ta i na ręce 
prezesa d ruha Żerkowskiego obecni złożyli 40 zł dla 
zapoczątkowania tej pięknej inicjątyw y.

ROZRYW KI UMYSŁOWE
Rozwiązanie rebusów z numeru 3 i 4

1. Toruń to stolica Pomorza.
2. W naszej wsi jest czytelnia.
3. W naszej świetlicy jest wesoło.
Nagrody książkowe w drodze losowania za na jlep ­

sze rozwiązanie otrzym ali: Ludw ik Sagan, Wda, pow. 
S tarogard, Franciszek W roński, Wola Skarbowa, pow. 
Nieszawa i M aria Zielińska, Pelplin, A leja Cystersów 2.

Ponadto nagrody pocieszenia, również w form ie 
pięknych książek, otrzym ują: Urszula Paszkowska, To- 
ruń-Podgórz, ul. Napoleona 27, Zygm unt Lam parski, 
Toruń, P rzy Rzeźni 16 m. 3, W anda Jenczaków na, Byd­
goszcz, ul. Jasna 15-4, K ałduński Bolesław, Kliczkowy, 
p. Wiele, pow. chojnicki.

Kło odgadnie?
(zagadki)

1. K iedy zającowi najbardzie j dokuczają zęby?
2. K tóre zegary w skazują tylko pogodne gdoziny?
3. K tóry osioł tak  ryczał, że go wszyscy ludzie na 

świecie słyszeli?*
(Za trafne odpowiedzi, w drodze losowania R edak­

cja przeznacza 3 nagrody książkow e).

Spacer pana wróbla
Dzisiaj m iałem  śliczny spacer — rzekł pan W ró­

bel do żony. — Zrobiłem  10 km  od stacji w 1 godz. 
30 min. Część drogi szedłem pieszo, a część drogi b ie­
głem. Szedłem ze stałą szybkością 4 ]/ 2 km  na godz., a 
biegłem mniej więcej 2 razy szybciej niż szedłem.

Ile  km  przeszedł pan Wróbel?
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PODROŻAŁ O 10 ZŁOTYCH
— Ile więc chce pan za swego kota?
— Pięćdziesiąt złotych.
— Zdaje mi się, że wczoraj w ym ieniał pan tylko 

sumę czterdziestu złotych...
— Tak, ale wczoraj kot zjadzł naszego kanarka.

WYBIEG WOJENNY
Wojsko szwajcarskie nie słynie ze zbyt surowej dy­

scypliny. Podczas ostatnich m anew rów  arm ii szw ajcar­
skiej jeden z mostów na rzece Aarze m iał uchodzić za 
wysadzony w pow ietrze i tym  samym korzystanie z 
niego było wzbronione.

Przed mostem ustawiono tablicę z odpowiednim 
napisem , a ukry ty  w krzakach rozjem ca m iał obserw o­
wać, czy wszystkie oddziały stosują się dó zakazu.

Nagle nadciąga kom pania „czerwonych” i najspo­
kojniej m aszeruje przez nieistniejący — według um o­
wy — most. Rozjemca wściekły w ypada z krzaków  i... 
staje bezsilny.

Jeden  z żołnierzy, idących na przedzie, niósł spory 
transparen t z napisem : „Płyniem y!”

O RYBKACH

Hieronim  P lum bek jest zam iłowanym  rybakiem . 
Pew nego dnia usiadł nad rzeką, zarzucił w ędkę z przy­
nętą i czeka.

Czeka godzinę, nic, m ija już druga, to samo. 
trzech godzinach spotyka go przyjaciel.

— Słuchaj, Plum bek! Jak ie  ryby tu  są?
— Jak ie  m ają być. Są zadowolone.

W RESTAURACJI

Po

— Panno F raniu, niech no pani spojrzy na tego 
grubaska. P o trafił już wpakować w siebie kotlet cielę­
cy, ćw iartkę gęsiny, 4 pary  parów ek i dwa paszteciki. 
I to wszystko w ciągu kw adransa.

— Tak, mówił mi właśnie, że m a mało czasu i b a r­
dzo m u się śpieszy, bo jest zaproszony na kolację.
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